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PRENUMERATA 
miesięcz. w Krakowie już 
z dostawą do domu K 1.50 
na prowinoyi 
z przesyłką pocztową K 1.50 
Prenumerata za granicą 
mk. 1.60, fr. 2, rb.'1. 
Pojedyncze egzemplarze 
nabywać można we wszyst- 
kich agencyach pism i na 
wszystkich dworcach kolej. 
Kto. Poczt. Kasy Oszcz. 


Cena numeru 
halerzy 

w Krakowie, Podgórzu 
I na prowincyi. 
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Ukłon wiedeński — pięść petershurska. 


Dworskie listy, urzędowa obłuda a zupełne fiasko misyi ks. Hohen- 

lohego. — Co myślą w Petersburgu? — „Tydzień faryzeusza" i „ty- 

dzień Hohenlohego'. — Potrzeba Skobielewa! — Telegram carski. 
Wojna Rumunii z Bułgaryą. 


Zarówno list cesarza jak odpowiedź cara są 
osłonięte tajemnicą. Ale właśnie fakt, że taje- 
mnica tak ściśle jest zachowywaną a żadnych 
widocznych rezultatów podróży księcia Hohen- 
lohego niema, uprawnia opinię do pesymistycz- 
nych poglądów. Vox populi, opinia publiczna, 
która zazwyczaj dobrze odczuwa nastrój, mówi 
już teraz głośno o fiasku misyi wysłań. 
ca cesarskiego. To samo twierdzą dzien- 
niki wiedeńskie. Wprawdzie wczorej półurzędo- 
wy „Fremdenblatt* rozczulał się nad „łaska- 
wem (?) przyjęciem“ ks, Hęhenlohego w Peters- 
burgu, podnosił pokojowe 4usposobienienie obu 
monarchów, twierdził, że „zwolna znikają (27) 
punkta starć między Austryą a Rosyą* i akcen- 
tował utrzymanie „dobrych dworskich stosun- 
ków“, w prawdzie także „N. Fr. Presse“, pra- 
gnąca w imię giełdy pokuju za każdą cenę, u- 
siluje dowieść, że stosunki anstro-rogyjskie się 
wyrównały (7) i rywalizacya bałkańska ustała: | 
ale wszystkie inne polityczee dzienniki,stwier- | 
dzają fiasko misyi ks. Hohenlohego. „Zeit“ w 
artykule „Fremdenbłatt'u* widzi jedynie stwier- 
dzenie dobrych stosunków dworskich. Ks. Ho- 
henlohe w kierunku politycznym niczego nie 
osiągnął. | 

Gdyby Rosya, zarówno jak Austrya, uznając 
zasadę „Bałkan dla ludów bałkańskich" ze- 
chciała zachować się biernie, to rzeczywiście 
stosunki ułożyłyby się dobrze. Tymczasem Ro- 
sya zmusiła Bułgarów do dalszego prowadze- 
nia wojny, Czarnogórców prze do walki o Sku- 
tari i Serbom przyrzeka kawał Albanii. Zesta- 
wiwszy to wszystko z telegramem cara do 
uczestników bankietu słowiańskiego — 
zdaniem „Zeit* — stosunki między Austryą a 
Rosyą raczej się zaostrzyły. 


* * 

Ten ostatni „bankiet słowiański i telegram 
cara zasługują zaiste na szersze omówienie i tak 
wczoraj po zamknięciu numeru otrzymaliśmy 
wielce charakterystyczny telegram urzędowej 
Petersburskiej Agencyi, który podaje- | 
my w całości: 

Generał Skugarewskij, który przewodni- 
czył na ostatnim bankiecie słowiańskim, otrzy- 
mał od naczelnika ministerstwa dworu carskie- 
go następujący telegram: „J. ces. Mość raczył 
wyrazić podziękowanie za wyrażone w te- 
legramie uczucia wszystkim Rosyanom 1 
Słowianom, którzy wzięli udział w bankie- 
cie Słowian, a którzy zgodni s4 W Sym- 
patyach dla braci na półwyspie bał- 
kańskim'. s 

Car tedy dziękuje za treść przemówień na 
bankiecie słowiańskim, o wyzywającej tenden- 
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orcelane | 


w wielkim wyborze 


cyi antiaustryackiej. Zwrócić przytem należy 
uwagę na wyjątkowy charakter depeszy. 
Car Mikołaj wysyłał już często do różnych in- 
stytucyi w odpowiedzi na przesłane mu tele- 
gramy z wyrazami wiernopoddańczych uczuć 
tylko suche słowa podziękowania. Obecnie od- 
stąpił od tej zasady i ostentacyjnie wyraził za- 
dowolenie, iż jego poddani przejęci są „sympa- 
tyą dla braci na półwyspie bałkańskim“, iden- 
tyfikującą się z uczuciem agresywnej niena 
wiści do Austryi. 

A teraz za „Nowym Wremieniem*, które do- 
piero dzisiaj zamieściło sprawozdanie z tego 
bankietn przytoczymy dosadniejsze momenty 


powieśće ("R tygodniowo) » Tydzień 
humorystyczny< (we wtorki) i »Praktyczna gospodynie (we czwartki). 
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za wiersz petitu 16 b.. #3 
każdy następny raz pè 
12 h.; drobne ugloszeni r 
4 h. od wyrazu (miniiuni" 
50 h.). Nadesłane za wiersz 
petit. 50 h. Spód na każdej 
stronie po koron 6—. Za: 
łączniki K 20*— za tysiąca 
Ogłoszenia pzrzijmuje tyłko 
Biuro „ganikóm i ogło+ 
szeń Maryana Hupezyca 
w Krakowiei AE AERA 7. 
Administracya „NOWIN“: 


al. éw. Gertrudy: 10, otwarta og 
godziny 8 rena. do 8 wieczorom. 


„Nowiny“ wychodzą o godz. 1*/, popoł. codziennie z wyjątk iem świąt. 


cie, w którem wzięło też udział około 100 wyż- 
szych oficerów. ` I tak sławny grat Bobriń- 
skij rozpoczął swe przemówien'ie w te słowa: 
W naszym cerkiewnym kalendarzu każdy ty- 
dzień ma specyalną nazwę: są 'więc tygodnie 
łgarza, faryzeusza, zeszły zaś Wydzień zupełnie 
sprawiedliwie można nazwać tygodniem ks. Ho- 
henlokego*. | 

W dalszym ciągu graf na podstawie informa» 
cyi z otoczenia ks. Hohenlohago twierdził, „iż 
treścią listu cesarza austryackiego 
do cara była propozycya podziału 
sfery wpływów na Bałkanie między 
Rosyą a Austryą. Cesarz austryacki, we- 
dług tych informacyj, zaproponował Rosyi zaję- 
cie się Bułgaryą i Dardanelami, Austrya zaś 
objęłaby swoją sferą wpływów Serbię, Czarno- 
górę i Albanię. Na to jedna.k Rosya stanowczo 
nie pozwołi. Serbia może być pewną, że jej 
wielka opiekunka mie ustąpi ani na 
krok teraz przed Austryą*. 

Dalszy mowca dyplemata Brjanczani- 


z przemówień polityków rosyjskich na bankie- nijow nie może zrozurnieć niezdecydowania i 
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Okropności wojny: Rozbita baterya turecka na wysuniętej pozycyi pod Adryanopolep,. 


M 


"poleca 


A. EDER J 


s:t TELEFON 2231. ;: :3 


2 Nr. 38 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY” z 15 lutego 1913 


wahania się Rosyi, która mogłaby bez kłopotu 
raz na zawsze załatwić się z Austryą i zakoń- 
czył swe przemówienie życzeniem aby „po tygo- 
dniu ks. Hohenlohego Rosya miała tydzień Sko- 
bielewa”. 

Dalai mowcy opowiadali o „straszliwych mę- 
czarniach, jakie znoszą od władz polskich Ro- 
syanie w Galicyi. Wszystkie te mowy kończyły 
się okrzykiem: „niech żyje wojna z Austryą*, 
„Precz z Austryą“. 

Z niemniejszą wojowniczością: i nienawiścią 
do Austryi występuje najwpływowszy publicy- 
sta rosyjski Mieńszikow z „Nowoje Wre- 
mia“, który z całą stanowczością twierdzi, że 

osya wciąż się zbroi na wielką skalę. 

„Obecna, doskonała (blestiaszczaja) gotowość 
Rosyi do wojny zmusza Austryę do trzymania 
rąk przy sobie (ruki pa szwam). Tem się wła- 
śnie tłumaczy, że cesarz austryacki wysłał od- 
ręczne pismo do cara. Bez względu jednak na 
to, czy Austrya przeprowadzi demobilizacyę, 
czy nie, Rosya powinna w dalszym ciągu zbro* 
jenia swe udoskonalać, gdyż wielkie rozstrzy” 
gnięcia się zbliżają i nie wiele już tygodni dzie- 
li nas od wojny. Ź wiosną zostaniemy 
wciągnięci na wielki bój narodów i 
wtedy przekonamy się, czy Bóg nas kocha. Nie 
powinniśmy zapominać jednak, że Bóg lubi tyl- 
ko pracę, a więc pracować musi nasza armia, 
by sumiennie była gotową do wojny. Bo co 
zasiejcmy na wiosnę, to zimą zbierzemy“. 
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Takie uczucia żywią w Petersburgu wzgle” 
dem Austrgi. A „Nowoje Wremia* z powodu 
telegramu carskiego wyraża nadzwyczajne Za- 
dowclenie. „Ileż wątpliwości i niepokojących po- 
głosek rozprószyło tych kilka słów!" , pisze „N. 
Wremia“ z zachwytem. 

Możemy przeto bez obawy, że zostaniemy po- 
sądzeni o pessymizm, twierdzić, że sytuacya 
bynajmniej się nie polepszyła, przeciwnie: 
naprężenie (istniejące od jesieni) zwiększa się 
coraz groźniej. Mnóstwo kwestyj niebezpiecz- 
nych zaognia się: kwestya Skutari (którego 
Auswya bezwarunkowo nie chce oddać Czarno- 
górze), kwestya granic Ąfbanii «(dokąd Austrya 
śle broż i amunicyę), kwestya odszkodowa- 
nia Rumunii. Sprzeczności są tak wielkie, że 
pokojowa ich wyrównanie zdaje się być niemo- 
żliwem. 

Wprawdzie w sporze bułgarsko-rumuńskim 
rozpoczęły się onegdajgnowe rokowania, w któ- 
rych bierze udział dr Danew i rumuński poseł 
Ghika. Jednakże naprężenie jest bardzo 
wielkiem, a rumuński pełnomocnik stoi pod 
wrażeniem opinii publicznej, która prze do 
wojny. Prawdopodobnym jest upadek gabi: 
netu pod naciskiem powszechnego niezadowole- 
nia. Jeżeli Bratiano utworzy liberaluy gabinet, 
wojna stanie się bardzo prawdopodo. 
bną. A wojne Rumunii z Bułgaryą będzie ha- 
słem do wojuy z Austryą. 

Donoszą też z Konstantynopola, że Rosya 
już zaczęła koncentrować wojska koło Karsu 
nad granicą Armenii. 


Rosja tworzy magazyny prowiantowe 


na pograniczu austryackiem. 
Korespondencya własna „Nowin“. 
/ Częstochowa, 12 lutego. 
Dnia 10 bm. do dworów położonych w oko- 
licach Częstochowy, w pobliżu kolei Herbsko. 
Kieleckiej i Warszawsko-Wiedeńskiej przybyły 
oddziały konnicy wraz oficerami intendantury. 
Oficerewie ci, legitymując się rozkazem gene- 
rał-pubernatora warszawskiego i gubernatora 
piotrkowskiego, żądali okazania im znajdują- 
cych się w spichrzach i stodołach zboża, Siana, 
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Jezetalne zastępstwo wssystkicb zjednoczonych fabryk ceramicznych w Austryl 
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słomy i kartofli. Po obejrzeniu zapasów gospo- 
darczych zażądano okazavia ilości zasiewu w 
rokn poprzednim, ilości wysianego już zboża. 
Następnie zgodnie z wykazami obywateli pozo- 
stawiono pewna ilośc zboża, słomy i t. p., po- 
trzebnej dla żywienia inwentarza i dla zasie- 
wów wiosennych, resztę zaś zapasów gospodar- 
czych zajęto na potrzeby wojskowe, wystawia- 
jąc odpowiednie kwity właścicielom majątków. 

„W niektórych dworach pozostawiono oddziały 
wojska jako; załogę, której zadaniem jest pil- 
nowanie, by nie narnszano zapasów przezna- 
czonych dla wojska. 

Kiedy odnośni obywatele zapytywali oficerów 
intendantury, gdzie i kiedy, oraz według jakiej 
skali otrzymać mogą wynagrodzenie za zarekwi- 
rowane zapasy, odpowiedzieli, że wojskowość 
zajmuje te zapasy tylko chwilowo, to znaczy, 
żej owe zapasy nie przestają być własnością o0- 
bywateli i skoro tylko okażą się dla wojska 
niepotrzebne, będa z powrotem zwrócone. 

Dotąd dossły nas wiadomości, że te komisye 
odwiedziły 1astępujące wsie: Bukowno p. Czer- 
minskiego, Małnsy Wielkie Steinhagena, Złoty 
Potok hr. Raczyńskiego, Rzerzęczyce Ropolew- 
lewskiego, Borowno Michalskiego, Lipice Ziół- 
kowskiego, Garnek Reszkego i t. d. 

Stojące załogi w tych wsiach dotkliwie dają 
się odczuwać włościanom. Kradzieże, rozboje i 
gwalty są na porządku dziennym. 


koło polskie pracuje. 
(Od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 13 lutego. 


Nawoływania pod adresem prezesa Koła pol- 
skiego, ażeby się gorliwiej zajmował klubem, 
który powierzył mu przodownictwo, poskutko- 
wały. 

Koło polskie — stwierdzimy to z przyjemno- 
ścią — zaczyna teraz obradować częściej i pra- 
cować forsownie, by wyrównać dawniejsze za- 
niedbania.] 

Odbyto dwa posiedzenia plenarne, we wtorek 
i środę poświęcając oba posiedzenia ważnym 
sprawom krajowym, a mianowicie drogom wo- 
dnym, kolejom lokalr$fh, podatkowi zapałczane- 
mu i całemu szeregowi kwestyj znaczenia wpra- 
wdzie lokalnego, ale bądź co bądź dla danej 
miejscowości wielkiej wagi. 

Nadto obradowała pilnie komisya parlamen- 
tarna, przygotowując dany materyał na posie- 
dzenie plenarne Koła polskiego. 

Pomimo przerwy w obradach plenarnych lzby 
poselskiej i pomimo wywołanego skutkiem tego 
rozjechania się większości posłów do domů, ko- 
misya parlamentarna Koła polskiego będzie 
obradowała i nadal. Dzisiaj zbierze sie celem 
ostatecznego sformułowania stanowiska  Keła 
polskiego w sprawie nowych podatków, a na 
przyszły tydzień zbierze się dwukrotnie w spra- 
wie budowy kolei lokalnych galicyjskich, powtó- 
re łącznie z komisyą parlamentarną ruską i łą- 
cznie z wszystkimi posłami bukowińskimi ce- 
lem zastanowienia nad się zabezpieczeniem socyal- 
nem. Istnieje zamiar oddania zabezpieczenia so- 
cyalnego zarządom autonomicznym Galicyi i Bu- 
kowiny z powodu, że odrębność obu tych kra- 
jów od krajów zachodnio-austryackich nie po- 
zwala żadną miarą na utworzenie jednolitej u- 
stawy ogólno-państwowej. 

Pod koniec przyszłego tygodnia ma się ze- 
brać także i Koło polskie na posiedzenie ple- 
narne, by radzić nad zabezpieczeniem socyal- 
nem. 

Sposób, w jaki pan namiestnik zrekrutował 
przedstawicieli stronnictw polskich do prowa- 
dzenia rokowań z ukraińcami, wywołał wśród 
posłów polskich wielkie niezadowolenie. Prócz 
dra Stanisława Głąbińskiego, który jest preze- 
sem klubu narodowo-demokratycznego w Sej- 
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RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane wraz z wszystkiemi czę- 
shiami fasonowemi potrzebnemi do kanalizacyi w szczegółności: spody, wpusty 
i studzienki kanałowe. — Posadzki kamionkowe i lizy fajansowe na ściany, — 
Piece kaflowe deseniowe i gładkie w najrozmaitszych kolorach. Wapno ska- 
liste z własnych wapienników w Rząsce koło Krakowa i Glinnej Nawaryi koło 
Lwowa. Gips murarski z własnej fabryki, w Krzeszowicach. 
landzki, wapno hydrauliczne murarskie t fasadowe, pape dachową, ter gazowy 
karbolineum, dachówki i wszelkie wyroby betonowe. 
mne z własnej fabryki farb w Krzeszowicach, 


mie galicyjskim, pan namiestnik pominał także 
księcia Witolda Czartoryskiego, syna zmarłego 
księcia Jerzego. Książę Witold Czartoryski jest 
prezesem klubu centrum w Sejmie galicyjskim 
i miał także prawo do wzięcia udziału w roko- 
waniach z ukraińcami. Po stronie ukraińskiej 
powołano do rokowań nawet pana Makucha, 
jakkolwiek tenże jest tylko posłem sejmowym. 
Owo faworyzowanie jednych polityków, jak n. p. 
pana protesora Jaworskiego, a pomijanie re- 
prezentantów stronnictw, którzy mają prawo 
do współudziału w pracach nad reformą wy- 
borczą sejmową, jest stanowczo wielkim błędem 
politycznym. 

A w polityce błąd jest gorszym, niż zbro- 
dnia. Powiedział to człowiok niezmiernie mądry, 
a mianowicie minister cesarza Napoleona I-go 
Fouché. Amon. 


Wojna o szafę. 


© Historya o mçènym malarzu, o stiukach gipso- 
wych i o dyrektorze muzeum. Gdy sie jest 
„znawca, — Malars ż stolarze. — Straszliwa 
zagadka!) 
Kraków, 14 lutego 


Nastrój wojenny opanował tak wszechwła- 
dnie wsz$stkie stany i zawody, że nawet te 
grupy obywateli, które laur zdobywają w słu- 
żbie Muz i Apollina, ruszyły w bój. Więc mna- 
samprzód mazycy stoczyli zaciętą walkę z p. 
Bursą, a obecnie na łamach „Architekta“ wy- 
toczył artysta malarz p. Józef Czajkowski 
ciężkie działa przeciw dyrektorowi muzeum na- 
rodowego p. drowi Feliksowi Koperze. 
Casus belli (przynajmniej na zewnątrz) — za- 
kupiona przez p. dra Koperę dla Muzeum naro- 
dowego szata gdańska! 

W artykule p. t. „Muzea i kolekcyonerstwo* 
podniósł p. J. Czajkowski gromki protest 
przeciw wartości przedmiotów, zakupionych 
przez dyr. Koperę w Berlinie ze zbiorów Gal- 
dzińskiego. Autor artykułu ostrzega muzeum 
Narodowe i Muzeum Przemysłowe lwowskie (do 
którego zakupiono również część zbiorów) przed 
niebszpieczną gorączką kolekcyonerstwa i wy- 
raża poważne obawy, o przyszłość (!) obn tych 
muzeów, o przyszłość innych także zbiorów ar- 
tystycznych w kraju, jeżeli nie zawrócą one 
wczas z drogi, na którą weszły w ostatnich cza- 
sach, jeśli „uio mając miliardów amerykańskich, 
zbierać będą, po; świecie nędzne okruchy, któ. 
re podwójnie(?) kompromitować nas będą w o- 
czach potomności”. 

Szała gdańska z XVII. w., zakupiona przez 
dyr. Koperę dla Muzeum narodowego, posiada- 
laby, zdaniem p. C., niejaką wartość, „gdyby 
nie rzeźby, wrrażnie dorobione, wątpliwej war- 
tości i pochodzenia. 

Zarzaty swoje streścił p. ©. nazywając szafę 
„ordynarnym falzyfikatem*, nabytym za drogie 
pieniądze. 

Tako rzekł p. J. Czajkowski w „Architekcie* 
— a „Czas“ skwapliwie przedrnkował ów ar- 
tykuł. 3 

Co się stało? — pytali ludziska, — Co to 
znaczy, że młody malarzyk tak gwałtownie do 
szturmu uderzył? Publiczność przywykła uwa- 
żać sferę młodych malarzy, znawców sztuki, 
krytyków, niejako za towarzystwo wzajemnej 
adoracyi.. A tu nagle walka wybuchła? Czyżby 
dyr. Kopera wypadł z łaski? - 

Oczywiście dyr. Kopera nie pozostał p. 
Czajkowskiemu dłużnym odpowiedzi i w obro- 
nie honoru szafy jął również na szpaltach „Cza- 
su“ wykazywać, że p. Czajkowski nie zna się 
na starych meblach. Równocześnie w „Słowie 
Polskiem* p. Stroner, lwowski znawca, roz. 
prawił się ostro z p. Czajkowskim, apostrofując 
80: 

„Szanowny panie J. C.! Szafę tę oglądało du- 


— 
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$o osób, na których kompetencyi zupełnie pole- 
gać można, oglądali ją dokładnie doświadczeni 
zbieracze, oglądali stolarze z antykami dobrze 
obeznani, badali ją krytyczne okiem handla- 
rze starożytności, którzy chyba aajmniej mieli 
powodu zachwycać się kupnem bez ich pośre- 
dnictwa dokonanem. Nikomu jednak nie przy- 
szło na myśl kwestyonować autentyczność rzeźb, 
czy jakiegokolwiek szczegółu. Szafę uznano po” 
wszechnie za okaz piękny i doskonale zacho- 
wany“. 
I p. Stroner konkluduje: 


„Opinia kompetentna i bezstronna wypowie 
działa się o ile mnie wiadomo, o nabytkach 
tych zupełnie inaczej, niż to uczynił krytyk kra- 
kowski. Ale bo też panu‘J.-C. nie chodziło chy- 
ba o prawdę, o bezstronną, choćby surową kry- 
tykę. Chodziło mu, rzecz to jasna, o wykazanie 
za każdą cenę, że całe zakupno jest bez warto- 
ści, że zabytki są liche, albo fałszywe i prze- 
płacone, że ci, co zakupna dokonali, do zadania 
swego nie dorośli, słowem stało się „fiasco*. 


Dyr. Kopera nie poprzestał na tej defenzy- 
wie. Przystąpił do oienzywy. Sprosił bowiem 
„komisyę* i pokazał jej szafę. W skład komi- 
syi wchodzilli pp.: r. inż. St. Till, dyr. Muzeum 
techn.-przem., jako przewodn., majstrowie sto- 
larscy i rzeczoznawcy sądowi A. Sydor, M. Wo- 
roniecki i J. Zabża. Komisya spisała umotywo- 
wany protokół oświadczając, że w szafie tej 
niema ani jednego kawałka nowego. „Falsyfi. 
kat jest najzupełniej wykluczony. Cała robota 
stolarska jest berdzo porządna. Wykonanie ta- 
kiej szafy jako falsyfikatn kosztowałoby 3000 
K. (za szatę zapłacono 1100 marek). Szafa jest 
zrobiona wyłącznie z materyału starego, za 
jaki uwaźamy materyał, mający conajmniej 100 
lat. Szafa jest jednolitej roboty, nic na niej nie 
jest później dorobione*... „Stinki są przyklejo- 
ne na fornirze dębowym bezzwłocznie po wy- 
konaniu szafy“... Obok innych dowodów, które 
protokół wymienia, podaje: „Dowodem wielkiej 
starości szały są rozsurięcia się złączeń po- 
szczególnych części składowych, które to odsu- 
nięcia odstają po bardzo długim szeregu lat i 
naśladowaćby się stanowczo w ten sposób nie 
dały“. 

Wszystko to ogłosił p. Kopera znowu w 
„Czasie“, ale „Czas“ znów umieścił odpowiedź 
p. Ozajkowskiego, ziejąca piekielną ironią. 
Odpowiedź ta brzmi: 

„Korzystając z uprzejmości i cierpliwości Sza- 
nownej Redakcyi w$ wyjaśnieniu sprawy, po- 
zwolę sobie dodać kilka słów na zakończenie. 
Dzięki specyalnej komisyi, złożonej, na życzenie 
dyr. Kopery, z trzech majstrów stolarskich pod 
przew. p. inż. St. Tilla, c. k. radcy budowni- 
ctwa, dyrektora Muzeum techn.-przem., sprawa 
została nareszcie należycie wyświetlona, ałbo- 
wiem stwierdzono „ponad wszelką wą-| 
tpliwość, że szafa jest jednolitej ro- 
boty i nic na niej nie jestdorabiane". 
Ponieważ jednak ornamenty ze „Stiuku* noszą ł 
niewątpliwie charakter wieku XIX., przeto z o- 
rzeczenia powyższej komisyi wyciągnąć można 
tylko dwa wnioski: 1-o albo szafa pochodzi 
XVII wieku i jest niebywałym przykładem gie- 
nialnej intuicyi charakteru epoki 3-go cesarstwą 
w w. XVII, albo 2-o szafa powstała w wieku 
XIX. Tertium non datur“. 


* 
* 


LI 

Ćruelle enigme. è 

I cóż teraz biedna publiczność sądzić ma 

o szafie? Wielki znawca p. Czajkowski stwier- 

dza, że stinki szaty noszą(?) „niewątpliwie“ 

„charakter epoki 3 cesarstwa“. Co to za zna- 

wca, który umie z taką pewnością oznaczyć 

wiek jakichś ornamentacyjnych stiuków i 

skonstatował nawet istnienie specyalnej „epoki 
3 cesarstwa!“ 


skład przyborów 
i szat kościelnych 


Największy 


O szafo, szafo! Nie rychło ty zejdziesz ze 
szpałt pism naszych, nasi wielcy znawcy kra- 
kowscy będą cię oglądali i macali, a wreszcie 
w przyszłym roku Boy cię uwieezni w »Śzo: 
pce“. Nie trzeba bowiem narażać się małarzom! 


2 Rady miejskiej. 
O pracę dla bezrobotnych, — Galicyjska linia 
kolei półn. powinna być pod zarządem krakow- 
skiej dyrekcyi kol. — Brak kierownictwa w ma- 
gistracie. — Statut emerytalny dla artystów tea- 
tru. — Opodatkowanie filij bankowych. — Pro- 
test przeciw wglądowi w księgi kupieckie, — 
Loża dziennikarsąa. — Co robi miejskie Tow. 
budowy tanich domów? — Nowi radcy. — Rada 
zwalnia dyr. Solskiego z kontraktu. 

Wczorajszemu posiedzeniu przewodniczył wi- 
ceprezydent dr Szarski. 

Sekr. prez. dr Kanennberg odczytał pi- 
smo robotników teatra miejskiego o przyjęcie 
ich na etat miejski. Sprawę przekazano sekcyi 
prawniczej. 

Przed porządkiem dziennym r. m. dr Wa- 
sung imieniem swego klubu zażądał, aby dla 
położenia kresu ogólnemu bezrobociu, które 
już przybrało cechy katastrofalne, gmina jak- 
najprędzej rozpoczęła roboty i inwestycye 
przewidziane w planie inwestycyjnym na rok 
bieżący. Nadto domaga się, aby przez posłów 
wpłynąć na rząd, by odnośne roboty rządowe 
natychmiast zostały rozpoczęte. Odnośny wnio- 
sek nagły Rada jednomyślnie uchwaliła. 

R. m. Daszyński domaga się, aby w naj- 
krótszym czasie przygotowano plany robót, któ- 
re rząd ma w obrębie gminy wykonać i aby 
gmina poparła energicznie postulaty kraja w 
sprawie budowy kołei lokalnych. 

R. m. Dębicki postawił wniosek, aby Ma- 
gistrat wystosował pismo do Koła polskiego, 
z żądaniem wdrożenia kroków, zmierzających 
do poddania tutejszej stacyi kolejowej 
wraz z ogrzewalnią i sekcyi konserwacyi, oraz 
linij galicyjskich należących dotąd do kolei pół- 
nocnej, pod zarząd krakowskiej dyrek- 
cyi kolejowej. R. m. Federowicz godzi 
się w zasadzie na meritum wniosku, lecz prze- 
strzega przed zbyt pohopnem uchwaleniem tego 
wniosku, co mogłoby opóźnić budowę nowego 
dworca. Domaga się odesłania wniosku do se- 
kcyi ekonomicznej i prawniczej. R. m. Da- 
szyński domaga się, aby, jeśli już motywy 
patrygtyczne mają decydować w tej sprawie, 
przyłączono do krakowskiej dyrekcyi sieć kolei 
północnej, wiodącej przez całe księstwo cieszyń- 
skie aż po Ostrawę. Kolej północna w tej pro- 
wincyi jest instytucyą wybitnie germaniza- 
torską. W pierwszym zaś rzędzie należy się 
energicznie domagać budowy nowego dworca 
w Krakowie. 

Wniosek r. m. Dębickiego wraz ze zgło- 
szonemi poprawkami odesłano do sekcyi ekono- 
micznej. | 

R. m. Daszyński uskarża się na brak 
jednolitego, codziennego kierowni- 
ctwa sprawami miejskiemi. Narzekania 
są powszechne. Nie możemy mieć prezydenta, 
który ciągle jest na urlopie. Rady 
miejskiej sie nie zwołnjie — w styczniu 4 
razy odwlekano posiedzenia Rady. 
Najbardziej na tem cierpi sprawa miejskiej 
reformy wyborczej, W końcu interpeluje 
wiceprezydenta, jak długo, jego zdaniem, 
może trwać ta kumulacya urzędów 
prezydenta, szkodliwa dla miasta. 

Mowca wyraźnie zaznacza, że zarzutów swo- 
ich nie stosuje ani do I wiceprezydenta Dra Szar- 
skiego, który z uszczerbkiem własnych intere- 
sów oddaje swój wolny czas gminie, ani do II 
wicepr. Sarego, znanego ze swej pracowitości. 
i gorliwości, od 3 miesięcy niestety chorego. 


= n 


Dr Szarski: Jak dłago kumnlacya moża 
trwać, nie wiem, ale sadzę, że nie długo 
Zresztą muszę stwierdzić, że okoliczność, iż dr 
Leo jest prezesem Koła, przyniosła miastu ko- 


"rzyści materyałne, idące w krocie. (Brawo)! 


Dr Gertler interpoluje, jak stoi sprawa 
statutu emerytalnego dla artystów 
teatru miejskiego i kiedy artyści naszego tea- 
tru będą wreszcie zrównani z artystami teaśrn 
lwowskiego? 

Dr Szarski zawiadamia, że wkrótce spra- 
wa wejdzie na porządek dzienny. 

R. m. Rosenblatt stawia wniosek nagły, 
aby domagać się od Koła polskiego, by z oka- 
zyi uchwalenia „małego planu finansowego" 
nałożono na filie obcych banków specyalny 
podatek na cele gminne. 

Nadto stawia wniosek, by Rafa oświadczyła 
słę w formie rezołucyi przeciw zamierzonemu 
wglądowi do ksiąg handlowych. R. m. Fede- 
rowicz popiera poprzednie wnioski, przyczem 
konstatuje, że Izba handłowa stanowczo oświad" 
czyła się przeciw wglądowi. Po przemowach r. 
m. Daszyńskiego, Gertlera, Ponikły i Heuman- 
na, wniosek r. Rosenblatta z poprawkami ode- 
słano do komisyi budżetowej. Rezołucyę prze- 
ciw wglądowi do ksiąg handlowych Rada u- 
chwaliła. 

R. m. Bandrowski w interpelacyi podno- 
si, że bardzo waźny czynnik —prasa — nieza- 
dowołona jest z pomieszczenia w nowej sali. 
Panowie dziennikarze w swojej loży nie nie 
słyszą z tego, co Się na sali dzieje. Niechże 
prezydynm. uwzgłędni słuszne życzenia dzien- 
nikarzy. 

Wicepr. Szarski konstatuje, że dziennika- 
rze istotnie mają powód do żałenia się. Wszyst- 
kie życzenia reprezentantów prasy — po poro- 
zumieniu się z nimi — zostaną w najbliższym 
czasie nwzględnione. 

R. m. Dr. Maryan Starzewski interpeluje 
co słychać z miejskiem Tow. budowy 
tanich domów, które od 1 i pół roku nie 
daje znaku życia? Nadto domaga się usunięcia 
targu z Rynku kleparskiego. Wicepr. Dr. Sza r- 
ski wyjaśnia, że (sprawami Tew. badowy do- 
mów zajmuje się wiespr. Sare, który od 3 mie- 
sięcy jest chory. 

O g. 7'45 — po przeszło 2 godzinnej dysku- 
syi nad interpełacyami — przystąpiła wreszcie 
Rada do porządka dziennego. W miejsce zmar- 
łego ś. p. Zbroji proponuje sekeya III (prawni- 
cza) powołanie do Rady p. Chwastka, w 
miejsce zmarłego š. p. Dr. Guńkiewicza, litera- 
ta, p, Kazimierza Bartoszewicza a w 
miejsce bł. p. Dattnara, p. Zygmunta Men: 
delsburga. Rada przyjęła wnioski po- 
wyższe. z 

Imieniem Kkomisyi teatralnej reierował (w 
miejsce nieobecnego r. Szatkowskiego) r. dr. 
Wasnung sprawę zwolnienia p. Solskie- 
go z dyrektury teatru. Sekcya prawnicza 
przedkłada wniosek o zwolnienie p. Sol- 
skiego z kontrakta z dniem 1 Sierpnia 1913 
a to wobee stwierdzonego świadectwami złego 
stanu jego zdrowia. R. m. Wasung proponu- 
je, by do wniosku sekcyi prawniczej włączyć 
słowa, że Rada „z nbolewaniem* przyjmuje re- 
zygRacyę p. Solskiego. R. Wasang wreszcie Q- 
siłuje imieniem komisyi odeprzeć zarzuty, za- 
warte w artykale p. Siedleckiego, a tyczą- 
ce się nsunięcia z repertoaru „Dziadów* i „Be- 
tleem*. Chodziło komisyi tylko o to, aby popo- 
ładniu repertoar był więcej urozmaicony. R. m. 
Dr. M. Starzewski sprzeciwia się włącze- 
nia dodatku „z ubolewaniem* do wniosku sek- 
cyi prawniczej, który jest suchym aktem praw- 
nym. R. m. Sołtysik w gorącej przemowie 
(nagrodzonej oklaskami) uczcił 8-letnią chlabny 
działalność p. Solskiego, działalność, trudną 
tylekroć ntrudnianą. Dyr. Solski zawsz4 


jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz arty- 
kuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach; 


-ADROTANTY WITROROKI RORDAS 


Kraków, Rynek gł, Linia A-B L. 46/G: 


4 
TE 
wobec gminy wywiązywał się najskrapulatniej 
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I Wieczór historyczny urządzony stara- | 


ze wszystkich zobowiązań. Jest za uchwaleniem | niem grona profesorów konserwatorynm Ua 


wniosku sekcyi prawniczej, ale wnosi, aby u- 


rzecz kasy emerytalnej odbył się przy słabem 


chwalić osobną rezolucyę, że Kada (z żalem) ; współudziale publiczności. Nadmierna ilość pre- 


przyjmuje do wiadomości rezygnacyę p. Sol- 
skiego. 
Guzikowskiego, (który dopatrywał się przy- 
czyny ustąpienia p. Solskiego w szkodliwej kon- 
korencyi Kinematografów), Rada uchwaliła 


Po przemowach r. Gertlera, Pająka i” 


lekcyj muzycznych, jakie się odbyły w tym se 


'zonie, pod różnemi pretekstami i formami, od- 


straszył z jednej strony, z drugiej zaś nie po- 
ciągnął szerszej publiczności. Jeśli jednak nie 
treść, to powinna była pociągnąć większe gro- 


wniosek sekcyi prawniczej (bez dodatku słów | no słuchaczy osobistość istotnie niepoślednia, 


„4 ubolewaniem''). 

Rezolucya r. Sołtysika, wyrażająca żal z po- 
wodu ustąpienia p. Solskiego, wywołała oży- 
wioną dyskusyę. ` 

R. Daszyński jest przeciwnikiem p. Sol- 
skiego jako dyrektora lubo ceni go jako akto- 
ra i dlatego domaga się dyskusyi na rezolncyą 
r. Sołtysika. 

R. m. M. Starzewski wnosi, aby odro- 
czyć głosowanie nad rezolucyą r. Sołtysika, al- 
bowiem stosunek dzierżawny gminy z p. Sol- 
skim trwać będzie aż do 31 lipca br. i jeszcze 
p. Solskiego nie żegnamy. 

Rada wniosek powyższy uchwaliła. 

Z powodu spóźnionej pory przewodniczący 0 
g. 9 zamknął posiedzenie jawne i zarządził po- 
siedzenie tajne. 


Naokoło sceny i estrady. 


Koncert drugi Józefa Śliwiń- 

skiego. 

_ Tym razem wobec przepełnionej sali odbył 
się koncert znakomitego artysty. Wszystko zło- 
Żyło się na niezwykłe powodzenie. Jak najlep- 
sze uspozobienie publiczności wywołało jaknaj- 
lepsze od początka usposobienie artysty. 

Fantazya Chopina stanowiła szczyt tej dosko- 
nałości, do jakiej, zdaniem mojem, żaden arty- 
sta prócz Śliwińskiego nie doszedł. Genialny 
polonez Chopina, fis moll, grzeszył nadmia- 
rem siły, bo Śliwiński unosi się nieraz siłą i 
potęgą swojego tonu i uderzenia, a wtedy za- 
pomina o całej skali odcieni, ale ta potęga to- 
nu ma również swój czar — to też nie dziw, 
że publiczność nagrodziła artystę równie gorą- 
cymi oklaskami, jako fantazyę. 

Początek i koniec programu miał rzadkość, 
bo dwa koncerta Chopina z tow. orkiestry. Tru- 
dno powiedzieć, które z tych wspaniałych dzieł 
lepiej zostało wykonane: Przepyszne momenta 
poezyi i werwy szły o lepsze między sobą. 


Pednieść należy niezwykłą staranność i spra- 


wność orkiestry pułku I-go pod kieruqkiem 
kapelmistrza p. Hólzla, która pozwoliła nasze- 
mu artyście rozwinąć wielkie zalety wykonania. 


Koncert Casalsa-wiolonczelisty, 

Niebywały natłok w sali Starego teatru, do- 
wodził niezwykłego zajęcia, jakie artysta ten 
n nas obudzić jest w stanie. Aby i tym razem 
wytłómaczyć to zjawisko, powiem tylko, że Ca- 
sals jest jedynym, jedynym wiolonczełistą, któ- 
remu udało się znieść wady instrumeutu, a pod- 
nieść zalety tegoż do niesłychanej dotąd pię- 
kności. Ażeby uczynić skalę wiolonczeli równą, 
znieść rażące różnice regestru basu, tenoru i 
wiolinu, należało obmyśleć nową technikę, 
szczególnie na granicach tych regestrów. Ta- 
lent, praca i pomysłowość, złożyły się na nad- 
zwyczajny rezultat. 

Dość było słyszeć wykonanie sonaty Loca- 
tellego, tę lekkość, śpiewność, niezawodność, 
aby przekonać się, że Casals jest jedynym, któ. 
ry w tym stopniu jest w stanie unieść i za- 
chwycić słuchacza. Do tego dodać należy, ży- 
we uczucie, szlachetność, prostotę i niewyczer= 
pane środki artystyczne, w podniesieniu szcze: 
gółów. 

Artyście akompaniował wybornie p. Schalhot. 

Franciszek Bylicki. 


-N Austryackie Towarzystwo m 


BENZ 


Filia w Krakowie. 


artystka wielkiej miary p. Paula Szalit, piani- 
stka znakomita, której współudział zdołali pp. 
profesorowie uzyskać dla uświetnienia swego 
gremialnego występu. Szereg utworów Rameau, 
Dagujna, Couperina i Scarlattiego wykonała p. 
Szalitówna prześlicznie, z wiełkiem poczuciem 
stylu epoki i tym poezyi pełnem tchnieniem 
szczerości bezpretensyonalnej, która daje poznać 
w wykonawcy skromnie sobie poczynającym 
artystą o drszy nawskroś muzykalnej oraz ob- 
darzonej wyjątkową inteligencyą odtwórczą, — 
Gra p. Szalitówny — która po kiłkuletniej nie- 
bytności w Krakowie wczoraj po raz pierwszy 
zjawiła się ua krakowskiej estradzie — posiada 
poza czarem poetyckiego ujęcia odtwarzanych 
utworów, bardzo wiele miękkości iście kobiecej 
delikatnej rączki, w której wykonaniu stare 
cacka artystyczne nabierają przedziwnego wdzię- 
ku i blasku prawdziwych klejnotów. Z reszty 
wykonawców na plan pierwszy wysunęła się 
artystyczna gra na wiolonczeli prot. Skarżyń- 
skiego, w którego przepięknem odtworzeniu za- 
błysła wspaniałemi barwami „Air Massete et 
Bourée“ Rameau. 

Pieśni znalazły wykonawców w prof. budwi- 
gu i p. Hendrichównie, zaś utwory skrzypcowe 
zagrał prot. Czapliński. — Załować wypada, iż 
akompaniament nie powierzono wprawnym dło- 
niom prof. Walewskiego. — Wieczór rozpoczął 
krótki wykład prof. dra Reissa. 

Stantsław Bursa. 

Dwa poranki symfoniczne pod dyrek- 
cyą kapelmistrza Czyżowskiego odbędą się w 
niedzielę dn. 16 i 23 bm. w sali Starego tea- 
tru. — Program pierwszego obejmuje: 1) R. 
Schumann, uwertura op. 81; 2) Beethoven, Sym- 
fonia VIII; 3) Berlioz, Karnawał rzymski; 
4) Sinigaglia, Danze piemontesi. 

„Przed jutrznią*. Pod tym tytułem wygło- 
si odczyt poeta p. Miciński dn. 18 bm. w sali 
Starego teatru na temat ogromnie zajmujący 
umysły społeczeństwa naszego. Prelegent, wra- 
cający obecnie z Bałkanu, gdzie badał stosun- 
ki polityczne i zbierał wrażenia do nowego 
dzieła jakie zamierza pisać — przesunie przed 
nami szereg kwestyj dotyczących Bałkanu: 

1) Sprawa wschodnia za czasów Gladstona i 
gen. Tadiejewa, 2) Obecna wojna, 3) Dla kogo 
Konstantynopol? 4) Zbliżająca się wojna An- 
stryi z Rosyą, 5) Czem są dla nas Prasy? 
6) Jakich gwarancyi żądać musimy, 7) Rząd 
narodowy. Spodziewać się musimy, że i nazwi* 
sko głośnego poety i rzecz sama sprowadzi ua 
odczyt ten cały Kraków. Odczyt wygłoszony be- 
dzie na cele Koła Pań T. S. L. 

Odczyt Paryżanina. Korzystając z prze- 
jazdu znakomitego znawcy Francyi, prof. Pivert 
z Paryża, uprosił go wydział resnrsy o urzą 
dzenie odczytu dla swych członków. Odczyt bę- 
dzie ilustrowany obrazami świetlnymi, objaśnia- 
nymi w języku niemieckim przez panią de Pi- 
vert, oraz deklamacyą synka znakomitego pre- 
jegenta, Na ekranie ukażą się obrazy Paryża, 
skalistej Bretanii, oraz cudownej groty w Lour- 
des, miejsca pielgrzymek całego chrześcijańskie- 
go świata. 

Odczyt odbędzie się w niedzielę d. 16 bm. o 
g. 7 wiecz. Wstęp dla członków i osób wpro- 
wadzonych 50 h, 


Telefon 1026. 


otorowe 


EOEZŻDŻSLLLLLLLLCL ZLY CCC ZZOZ ZZOZ 
marki światowej sławy samochody luksusowe, cięża- 
rowe, autoomnibusy, doróżki automobilowe. 


Motory 
stałe: benzynowe, ropne, urządzenia ssąco-gazowe. 
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Lo słychać w mieście ? 

Kraków, Iż lutego. 

Ks. biskup Sapieha w Rzymie. Z Rzy- 
mu donoszą, że bawiący tam książę-biskup Sa- 
pieha wkrótce po przyjeździe był ma posłucha: 
niu u papieża i doznał bardzo łaskawego przy- 
jęcia. Książę-biskup powraca do Krakowa w pier- 
wszych dniach marca. 

Emerytura dla artysty teatru miej. 
Na wczorajszem tajnem posiedzenin Rada miej. 
przyznała b. artyście teatru miej. p. L. Ste 
powskiemu emeryturę roczną w kwocie 2400 
koron. 

Na Pawlikowice. Dnia 28 bm. odbędzie 
się w teatrze miejskim przedstawienie amator- 
skie, z którego dochód przeznaczony na Pa- 
wiikowice i na Radę opiekuńczą. Na przedsta- 
wienie to złoży się: l-szy akt „Romantycznych* 
Rostanda, oraz pautomina, skomponowana na 
tle ballady tureckiej Mickiewicza p. te „Re. 
negat“. Przedstawienie zapowiada się jak najle- 
piej. Po bilety należy złaszać się do p. Autoni- 
ny Dembowskiej (Łobzowska 22, parter). 

W Tow. techn. ua zebraniu geometrów 
utworzono Sekcyę mierniczą. Do zarządu we- 
Szli: przew. B. Skąpski, zast. B. Szarek, sekr. 
T. Kaczorowski, skarbn. R. Bobrowski, bibliot. 
J. Nowak. Cełem Sekcyi jest zespolenie sił w 
pracach naukowych i obrona interesów. 

Odznaczenie admirała Rippera. Cesarz 
zarządził przeniesienie na własną prośbę admi- 
rała Juliusza Rippe ra, Polaka, rodem z Wa- 
dowic, w stan spoczynku i nadał mu w uzna- 
niu jego 52-letniej doskonałej działalności wielki 
krzyż ordern Leopolda. 

Nabożeństwo suchodniowe urządza za- 
rząd Arcybractwa Miłosierdzia i Banku pobo-, 
żnego dnia 16 bm. o g. 8 rano w kościele św 
Barbary. 

Tow. weteranów wojskowych odbędzie 
w niedzielę 16 bm. o godz. 10 przedpoł. nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie we wiasuym lo- 
kala przy nl. Garbarskiej 2. 

Ostrzeżenie. Właściciel fabryki pilników i 
raszpli (Kraków— Grzegórzki) p. Jan Sądel o- 
strzega swoich odbiorców z powodu nadużycia 
jednego z iunkcyonaryuszy — aby należytość 
niszczali w kancelaryi iabryki, 

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj w po- 
łndnie w Krowodrzy przy pracach nad rozko- 
pywaniem i usuwaniem wału kolejowego, wska- 
tek nagłego osunięcia się większej masy ziemi 
robotnik Jakób Żytkowski, liczący lat 36, do- 
znał złamania nogi. Zawezwano pogotowie ra- 
tunkowe, które po założeniu opatrunku prze- 
wiozło ofiarę wypadku do szpitala św. Łazarza. 

Pożar. Wczoraj po południa na ul. św. Ka- 
tarzyny w sklepie tapicerskim Bardocha wy- 
buchi ogień. Zaałarmowana straż ogniowa w cią- 
gu kilku minut ogień ugasiła. 

Zamach samobójczy rewidenta kolej- 
W hotelu „Elite“ we Lwowie usiłował otruć 
się wczoraj rano rewident kolejowy Alojzy Lan- 
ger. Desperat zażył 5 pastylek sublimatu. Od- 
wieziono go do szpitala. > 

Skargi na pocztę. Liczni nasi abonenci ` 
użalają się na sposób doręczania „Nowin“ i na 
„ginięcie* egzemplarzy w drodze. 

I tak p. Janaczkowa w Chochółowie (ad 
Cz. Dunajec) regularnie w niedziele nie otrzy- 
muje „Nowin“. Widać, że gdzieś w Chochoło- 
wie czy w Cz. Dunajcn istnieje jakiś amator 
bezpłatnej niedzielnej lektury. 

Inny abonent p. Biernat w Ludwinowie o. 
trzymuje nieraz numer na trzecè dzień po wyj- 
ściu! Ładny sposób doręczania. Fakty te i li- 
ezne inne skargi przedłożyliśmy do wiadomości 


| eae e. 


| inspektoratu poczty. 


TOE EE TIM ACES 


BENZ 


Prowizoryum w gospodarce miejskiej. 

Gdy przed dwoma laty prezydent dr Leo u- 
zyskał mandat parlamentarny z pierwszego 0- 
kręgu krakowskiego, wówczas złożył deklara- 
cyę w radzie miejskiej, iż, pragnąc nadał po- 
święcać siły swe i swój czas przedewszystkiem 
dla dobra miasta, nie przyjmie w Kole pol- 
skiem godności, któreby zbyt utrudniały lub u- 
niemożliwiały jego prace w Krakowie. Gdy je- 
dnak Koło poiskie powołało dra Leo na tak 
zaszczytne 1 ważne, ale tak odpowiedzialne i 
trudne stanowisko prezesa Koła, rada 
miejska — w interesie kraju — zwolniła swe- 
go prezydenta z danego przyrzeczenia i we- 
zwała go do zajęcia posterunku, na którym 
także mógł skutecznie pilnować pewnych in- 
PY miasta, którego włodarstwo zachował 
sobie. 

Niemniej członkowie rady m. zdawali sobie 
dobrze sprawę, że także połączenie obowiązków 
gospodarza miasta z zadaniami prezesa Koła 
polskiego może mieć tylko cechę prowizo: 
ry um. Kraków znajduje się w epoce wielkich 
inwestycyj, wielkich przedsięwzieć gospodar= 
czych i społeczno-politycznych, które wymaga- 
ją ciągłej baczności, ścisłej kontroli i energii 
w działaniu. Obecność prez. dra Leo, który sam 
dał inicyatywę do wielu z tych przedsięwzięć, 
jest tem bardziej potrzebną, że skutkiem cho- 
xoby drugiego wiceprezydenta od dłuższego cza- 
su cały ciężar pracy spoczął na barkach pier- 
wszego wiceprezydenta, który obarczony jest 
trudami ponad siły jednego człowieka. Nie dziw 
przeto, że mimo poświęcenia się pierwszego wi- 
ceprezydenta, tok spraw miejskich niejednokro- 
tnie chroma i różne ważne interesy doznają 0- 
późnienia. 

Póki Kraków miał przeświadczenie, że dzia- 
łalność prez. Leo na najważniejszym polskim 
posterunku politycznym w Wiedniu była pożą- 
dana w interesie kraju, mogło miasto i mogła 
Rada godzić się na ofiarę. Skoro jednak mia- 
sto przekonywa się, że grunt wiedeński dla 
obecnego prezesa Koła okazał się najeżonym 
kułcami, skoro działalność jego nie jest tak o- 
ceriana jak się zrazu spodziewano, sKoro "080- 
biste animozye i antagonizmy zbyt utrudniają 
mua owocną działalność, miasto Kraków nie ma 
obowiązku rezygnować w dalszym ciągu z żą- 
dania, aby naczelny gospodarz miasta swoje 
niepospolite zdolności, niepożytą energię i twór- 
czą inicyatywę poświęcił w pierwszym 
rzędzie temu miastu, które go powołało 
do rządów i które dziś wobec nawału pracy 
uważa jego obecność w zarządzie za potrzebną 

Reprezentacya miasta, bez różnic partyjnych, 
podziela z pewnością te poglądy — a świadczy 
o tem bodaj interpelacya jednego z radców na 
wczorajszem posiedzeniu. Że i sam prezes dr 
Leo zdaje sobie sprawę z sytuacyi, dowodziłyby 
slowa wiceprezesa dra Szarskiego w odpowie- 
dzi na ową interpelacyę. Jako człowiek pracy 
p. prezydent miasta dr Leo dobrze; wie, że 
żadne prowizoryam ponad miarę przeciągać się 
nia powinno. 


Telegramy „Nowin:. 


Fiasko usiłowań pokojowych. 
Konstantynopol (TBK). Jak autentycznie 
słychać misya Hakki paszy celem wzno- 
wienia rokowań pokojowych nie 
powiodła się. 


Niepowodzenie Enver-beja. 
Konstantynopol (TBK). Usiłowania En- 
ver-heja w celu wylądowania 20.000 żułmierzy 
między Rodosto a Szaskój nie udały się. Enver- 
bej napotkawszy silne oddziały nieprzyjaciel- 
skio musia} się cofnąć i iskierować do 'Galli- 
poli. 


ników pesymistycznie 
międzynarodową po wczorajszem urzędowem o- 
świetleniu misyi ks. Hohenlohego we „Fremden- 
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zachwiane stanowisko polskich ministrów. 


m. ZOO 0 0 EZ 


Ludowcy grożą odwołaniem p. Długosza z gabinetu. — Ataki prasy na Koło 


polski 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Wiedeń. Dzisiejsza „Die Zeit* donosi, że 
stanowisko ministra Długosza jest 
zachwiane. Wogóle stanowisko obu pol- 
skich ministrów w gabinecie, Zaleskie- 
goi Długosza się chwieje, a to skutkiem 
opornego zachowania się Koła wobec planu 
finansowego. W pierwszym rzędzie zagrożone 


jest stanowisko eksc. Długosza, albowiem pre- 


zydyum Klubu ludowców oświadczyło wczoraj 


oficyalnie hr. Stiirgkhowi, że musieliby 
odwołać swego przedstawiciela w 
gabinecie, gdyby sejmowa reforma wybor- 
cza nie została załatwioną. 


Hr. Stirgkh odbył wczoraj szereg konferen- 


cyj z prezesem Koła Dr. Leo. Ostatnia konfe- 
rencya rozpoczęła się o g. 6'30 wieczór i twa- 
ła przeszło godzinę. Na konferencyach tych 
nie przyszło wczoraj do wyjaśnienia 
sytuacyi. 


Dzisiejsze dzienniki ostro występnją 


przeciw Kołu polskiemu za to, że w 
obecnej chwili uniemożliwia urzeczywistnienie 
planu finansowego. 


Koło polskie dotychczas 


ie. — Złe widoki reformy finansowej. 


wogóle nie sprecyzowało swego stanowiska wo- 
bec zamierzonej reformy finansowej. | 
Komisya parlamentarna Koła do dnia wczo- 
rajszego nie uchwaliła dyrektywy dła polskich 
członków komisyi budżetowej, jak mają głoso- 
wać w sprawie wglądu do ksiąg handlowych, 
lubo głosowanie nad tą sprawą mo- 
że lada dzień już stanąć na porząd- 
ku dziennym obrad komisyi budżeto- 
wej. Polscy członkowie komisyi budżetowej, 
nie wiedząc, czy mają głosować za czy przeciw 
wglądowi, skutkiem tego przeważnie absentnją 
się na posiedzeniach komisyi budżetowej. 
„Reichspost' przestrzega Koło polskie 
przed obecną taktyką. * Obstawanie przy postu- 
lacie zwołania sejmu galicyjskiego w obecnej 
porze, może się ciężko odbić na pla- 
nie finansowym. Komisya budżetowa ma 
wogóle tylko tydzień czasu do pracy. Na 
24—25 bm. zwołana została do Lwowa sejmo- 
woma komisya reformy wyborczej, skutkiem cze- 
go komisya budżetowa będzie musiała przer- 
wać swoje obrady. O posiedzenin plenarnem 
Izby w lutym nie ma wobec tego mowy. 


Pesymistyczna 


ocena sytuacyl 


międzynarodowej. 


Po nieudałej misyi ks. Hohenłohego. — Groźne położenie wewnętrzne w Tur- 


cyi. — Sułtan chce pokóju. — lnterwencya Austryi w Zofii i Bukareszcie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń. Większa część dzisiejszych dzien- 
ocenia sytuacyę 


blacie". Tylko „N. Fr. Presse“ w dalszym cią- 
gu i konsekwentnie „robi“ |w optymizmie, usi- 
łując per fas et nefas wmówić w czytelników, 
że niema najmniejszego powodu do zaniepoko- 


jenia i że stosunki pomiędzy Austryą a Rosyą 


są zupełnie normalne (!). 

Ten sam dziennik donosi, że Austro-Węgry 
nietylko w Zofii interweniują w sprawie speł- 
nienia żądań Rumunii, ale także w Bukareszcie 
nawołują do ograniczenia postulatów wobec 
Bułgaryi. Bułgarya zgadza się już na zniesienie 
fortytikacyi Sylistryi, lecz miasta samego abso- 
latnie nie chce ustąpić Ramunii, która ponadto 
stanoczo obstaje przy odstąpienin miasta Balt- 
schik. 

„N. Wr. Tagblatt* donosi z Konstantynopo- 
la, że położenie wewnętrzne w Turcji z dnia 
na dzień się pogarsza. W Syryi objawił się 
w ostatnich czasach silny ruch, zmierzają- 
cy do oderwania tej prowincyi od 
Turcyi. Rząd turecki zdaje sobie sprawę nie- 
bezpiecznego charakteru tego ruchu i dla zaże- 
gnania rnchu obiecał już jaknajdalej idącą de- 
cantralizacyę, lecz ruch w Syryi z każdym dniem 
się wzmaga. Nadto Porta i sułtan świadomi są 
przewrotu, który się przygotowuje w Egipcie. 
Kedyw wkrótce ogłosi się kalifem 
arabsko-indyjskim. Kedyw chciał wyzy- 
skać kłopoty finansowe Turcyi i zaproponował 
sułtanowi większą pożyczkę, ale pod warunkiem, 
że sułtan odda mu w zastaw bezcenne klejno- 
ty, stanowiące insygnia władzy sułtań- 
skiej. 

Z uwagi na niebezpieczeństwa, jakie zewsząd 
grożą Turcyi, sułtan domaga się od swego rzą- 
du, aby najprędzej zawarł pokój z państwami 
bałkańskiemi. 

„Tagblatt“ donosi także z Konstantynopola, 
że według pogłosek tam krążących Enwer-bej 
sam własnoręcznie zastrzelił Nazima- 


paszę. W kołach młodotoreckich wywarl przy- 
kre wrażenie fakt, iż wojskowi attache trój- 
przymierza brali oficyalny udział w pogrzebie 
Nazima. | 

Wreszcie należy zaznaczyć, że Ha k k i-pasza 
przez cały dzień wczorajszy bawił w Wiedniu, 
gdzie odbył dłuższą konferencyę z hr. Berchtol- 
za Wieczorem Hakki-pasza odjechał do Lon- 
ynu. n 


Ambasador turecki przeczy. 

Petersburg. (Tel. wł:) Tutejszy ambasador 
turecki ogłasza w ..Nowoje Wremia“ urzędowe 
zaprzeczenie, jakoby Turcy na półwyspie Galli- 
poli ponieśli ciężką klęskę. Bułgarzy natomiast 
ponieśli porażkę pod Czataldżą. © 

Bułgarzy cofają się. 

Praga. „Narodni Listy" donoszą z Belgradu, 
że Bułgarzy cofnęli się o dalszych 5 
kim. od Czataldży i z niewyjaśnionych do- 
tąd względów taktycznych chcą jeszcze co- 
fnąć się o 30 klm. 

Manewr ten prawdopodobnie obliczony jest 
na sprowokowanie Turków do  opzszczenia 
pierwszych fortów linii Czataldży. 

W Czarnogórze. 

Cattaro. Z Cetynii donoszą, że zapanowało 
tam bardzo przygnębione usposobienie. Czarno- 
górcy ponieśli przy oblężeniu Skutari ogromne 
straty. W ciągu pięciu dni padło 3500 ludzi. 
Wszystkie szpitale są przepełnione. Przytem do- 
piero teraz dowiedziano się w Cetynii, że Anustro- 
Węgry nawet na wypadek zdobycia Skutari nie 
chcą zgodzić się na przyłączenie tego miasta 
do Czarnogóry. Skutkiem tego rośnie niezado- 
wolenie zwracające się przeciw królowi, które- 
mu zarzucają, że naraził naród na niepotrzebne 
ofiary. Król wysłał do cara własnoręczne pismo, 
w którem prosi o pomoc i radę. 


Telegram cata. 

Petersburg. Nowoje Wremia podkreśla bar- 
dzo wyraźnie telegram cara z podziękowaniem 
dla bankietu słowiańskiego. Pismo oświadcza, 
że telegram ten rozwiał na szczęście wiele wąte 
pliwości i wiele niepokojących pogłosek. 


Wiedeński Bank Związkowy. rua w matowe (Rynek gt. w Minia a-m) 


Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. 
Fundusze rezerwowe 41 milionów K, 
-. Załatwia wszelkie tranzakcye bankowe .'« 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i na 
KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE 3 


Wypłaca większe kwoty bez poprzedniego wypowiedzenia, 


NI. 


L 
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Z sali sądowej. 


Rzezimieszek „redaktorski" przed 
sądem. 
Kraków, 14 lutego. 

Do niedawnego czasu grasował-po Krakowie 
niejaki Władysław Zauss, „redaktor“ i wy- 
dawca obskurnego pisemka ..humorystycznego* 
(„Chochoł*). Osobnil. teu w swem pisemku, 
równie głupiem jak ordynarnem —- uprawiał 
pospolity szantaż, wywlekając sprawy rodzinne 
najrozmaitszych osób. Z przeszłości tego „reda- 
ktora* należy zaznaczyć, że swego czasu był a- 
dministratoren „Gazety powszechnej“, skąd u- 
sunięto go za różne nieporządki. Obecnie prze- 
bywa Zanss we Lwowie, gdzie znowu podobno 
wydaje jakieś pisemko w duchu i stylu dawne- 
go „Chochoła*. 

„Działalność“ kilkuletnia Zaussa na gruncie 
krakowskim zawiodła go onegdaj przed kratki 
sądowe. Przed trybunałem orzekającym pod 
przew. r. s. Ajdukiewicza toczyła się prze- 
ciw niemu rozprawa o występek lekko- 
myślnej krydy z § 486 u.k. oraz oprze- 
kroczenie sprzeniewierzenia z 
$ 461 u. k. 

Według aktu oskarżenia sprawa przedstawia- 
ła się następująco: 

Zauss po za swoim „Chochołem* prowadził 
ajencyę handlową „Stella“. Już w r. 1909 i 1910 
wpływały przeciw niemu skargi i wnioski egze- 
kucyjne a od ,1911 egzekucye przeciw niema 
nie przynosiły żadnego rezultatu, zaś w lipcu 
1911 złożył anss przysięgę manifestacyjną. 
Popadł zatem jaż w lipcu 1911 w niewypłacal- 
ność. Mimo to zaciągał nowe długi i werbował 
spólników do swego „przedsiębiorstwa“, nacią- 
gając ich naturalnie na udziały. Stan bierny 
majątku Zaussa, wedłag skrapulatnego oblicze- 
nia aktu oskarżenia, dochodzi do 9 tysięcy 
kor. podczas gdy na pokrycie swych zobowią- 
zań nie ma absolutnie żadnego majątku. 

Kilkumiesięczne śledztwo, prowadzone przez 
dra Taubenschlaga, dostatecznie wyświe- 
tliło sprawki Zaussa. Między innymi zwerbował 
na „spólmików*: p. Franciszka C. ze Szczako- 
wy. który wpłacił do przedsiębiorstwa 1933 K, 
p. Wincentego Świerkosza (4360 K) i wielu 
innych. Pomiędzy poszkodowanymi znajduje się 


ekspedycya anonsów Joessla na 687 K, pani 
Matylda Bernadzikiewiczowa na 300 K, oraz 
S. Himmelblau, wydawnictwo „Prawdy“, Zy- 
gmunt Wałaszek i wielu innych na różne 
mniejsze kwoty, sięgające niejednokrotnie 20 K. 

Ponadto p. Franciszek C. wręczył we wrze- 
śniu 1911 Zaussowi zegarek wartości 20 K do 
naprawy i pożyczył mu książki wartości 40 K. 
Ruchomości te Zauss sobie przywłaszczył. 

Oskarżenie wnosił prok. 01szews ki, oskar- 
żony bronił się sam, a stronę poszkodowaną 
(p. Franciszka C.) zastępował adw. dr Mar- 
kowicz, który dosadnie napietnował działal- 
ność tego rodzaju szkodników społecznych, jak 
Zauss. 

Podczas rozprawy wyszło na jaw, że Zauss, 
składając przysięgę manifestacyjną, podał nie- 
prawdziwe takta, wobec czego prokurator za- 
strzegł sobie dalsze ściganie Zanssa o zb ro- 
dnię oszustwa popełnioną przez złożenie 
fałszywych zeznań pod przysięgą. 

Po przeprowadzonej rozprawie Trybunał u- 
znał Zaussa winnym występku lekkomy- 
ćlnej krydy i przekroczenia oszustwa w wy- 
padkacl objętych aktem oskarżenia i skazał 
go na karę trzech miesięczego ści- 
słego aresztu. 


Z kraju. 

Z Wieliczki. Zmiany w rozkładzie jazdy 
wypadną w b. r. od 1 maja z małym wyją- 
tkiem na niekorzyść naszych mieszkańców. Pro- 
śby repr. miasta i powiatu o połączenie z po- 
ciągami pospiesznemi ze Lwowa i Wiednia w 
południe nie uwzględniono, jedynie uzyskamy 
połączenie z nocnym pociągiem posp., przycho- 
dzącym do Wiednia o 7 m. 9 rano. W tym ce- 
lu będzie przyspieszony odjazd pociągu wie- 
czornego z Wieliczki zg. 10 m. 5 na 9 m. 50. 
(Przesiadanie w Bierzanowie do pociągu nr 24). 

Jak — na razie nieurzędowa — wieść nie- 
sie, ma być podobno skasowany ostatni pociąg 
do Wieliczki, wychodzący z Krakowa o 11 m. 
5, w zamian za to będzie pabliczność wielicka 
odjeżdżać podobno pociągiem lwowskim, które- 
go odjazd z 10 m. 20 zostanie przesunięty na 
10 m. 50. Różnica w czasie odjazdn wprawdzie 
tylko kwadrans, jednakowoż zmnszająca Wieli- 
czan, chcących korzystać z teatru i koncertów, 


W piątek 14 lutego 1913 


"TEATR MIEJSKI. 


Trzej Anglicy: 
E 


WIDOWISKA i KINEMATOGRAFY. 
„TEATR NOWOŚCI" 


albo do opuszczenia przedstawień przed ich 
końcem ałbo też do kosztownego nocowania w ho- 
telu. Prócz tego zamiast jechać wprost, trzeba 
będzie przesiadać się w Bierzanowie, co jest 
nietylko przykre, zwłaszcza w porze zimowej, ale 
narazi publiczność, jak to już miewało miejsce, 
na to, że nie zastanie wielickiego pociagu w 
Bierzanowie i pojedzie dalej na własnych no- 
gach. K. S. 

Z Tarnowa. (Przedstawienie. — Pożar). — 
Amatarzy tarnowskiego Koła T. S. L. odegrali 
„Damy i Huzary* Fredry. Komedyę wystawio- 
no z wielką starannością, grano bez zarzntu. 
Publiczność wypełniła szczelnie wielką salę 
„Sokoła“. Na wyszczególnienie zasługują prze- 
dewszystkiem p. Griinberger, Wiatrowa, Zdan- 
kiewiczowa: grali ze zrozumieniem. — Całość 
wypadła znakomicie, a niebywałe powodzenie. 
zachęciło Koło T. S. L. do powtórzenia sztuki 
w sobotę 15 bm. z dochodem na dotkniętych 
bezrobociem. Protektorat nad przedstawieniem 
objęli drowie Tertilowie. 

Teatr premier daje w „Sokole I“ 25 b. m. 
przedstawienie „Jeniec Napoleona* z p. Feld- 
manem w roli tytułowej. 

Onegdaj we wtorek powstał z niewiadomej 
na razie przyczyny w iutroligatorni chrześci- 
jańskiej przy ul. Katedralnej groźny pożar. — 
Straż pożarna ugasiła pożar. Szkoda spowodo* 
wana naraziła towarzystwo bibliotek chrześci- 
jańskich na kilka tysięcy koron straty, którą 
będzie zmuszone pokryć. ze szczupłych fundu- 
szów towarzystwa. 

Z Przemyśla donoszą: Od dłuższego czasu 
plagą okolicznych włościan, jadących na targi 
byli małoletni złodzieje, którzy jak kruki opa- 
dali wozy i co się dało ściągali z wozów. Dła- 
gi czas tak policya, jak i żandarmerya poszu- 
kiwali sprawców, aż dopiero niedawno ajent 
Dębicki wpadł na trop tej szajki i aż sześciu 
16—18 letnich wyrostków przyaresztował, Są 
to: Fr. Reichel, H. Toll, J. Król, B. Oleksiak, 
St. Rybojczuk i Otto Green. Wszyscy ci skra- 
dzione rzeczy spieniężali. 


„NOWINY* przynoszą co tydzień pięć do- 
datków: „Tydzień Humorystyczny* (we 
wtorki), „Praktyczna Gospodyni“ (we czwar. 
tek), „Romans i Powieść“ 3 razy w tygod- 
nin). Prosimy żądać numerów okazowych. 


Teatr świetlny „UCIECHA% 
przy ul. Starowiślnej 16. 

Od soboty 8 do piątku włącznie 
14 b. m. „Serca kobiet*, dramat 
z życia artystów. Inne bardzo 
zajmujące obrazy, sceny komiczne, 


zdjęcia z natury, humoreski. 


KINO-WANDA 


przy ul. Gertrudy. 
(patrz inserat) 


i Stanisławski 
KOBIETA i PAJAC II. J. Nowicki przy ul. Starowiślnej. 
5 PA AR w: gd II. Schmii Początek o godzinie 8 wieczór. 
Sztaka w 5 Fa W i Frondaie EEEE Wójcicki g 
Ra fk REZ 3 Kosiński Reżyser: Stanisław Stanisławski TEATR APOLLO“ 
n Mateo 2 . PE ” 
Don Ramon Jarszewski. REPERTUAR: przy ul. Zielonej. 
Cone Espi jej S PEeSE Piątek: Początek o godzinie 8 wieczór. 
córka Mrozowska „Kobieta i pajac“, sztuka w 5-ciu a- 
Biapka Romani A A Fa i ktach P. Louys i P. Frondaie. KINOTEATR T, S. L. 
Morenito Biegański Sobota: San ai ul. R iy l 6. 
Pipa 1 jego Gørska w u : ; rzedstawienia w dnie powszednie 
z eF „Wet za wet“, sztuka w 3-ch aktach R R 
a E E Mandia | Dora Niezodemiego. Aa ri E A 
Handłarz konfetti Braunówna Niedziela: popołudniu 
AM EL właściciel SĄ „Leci liście z drzewa“. Cztery stroty 
a A Szymborski krwawej pieśni Józefa Wiśniowskiego. Płaca Żad 
Miody, CZESĘSK Nowakowski. Niedziela: wieczór PRE 
Kobieta Zacharkiewicz. AE 28 ate None AE WALUTY: Koron 
icyant icki. „Wet 3 rni i 3.60 | 254.50 
Miguel. Tokaj don ROWE Doria Niceodemi'ego. Ruble papierowe . 253-50 | 25450 
MARSZ Kadykań ucho ski Pop ięd CK: aria A P ge. 
Banderilero Relidzyński „Pani Bella“, komedya w 4 aktach, | * 737"! pap i 
Tonio, chłopiec do > T. Konczyńskiego. 20-to fank. w złocie . 1910| 19:30 
ELA PO "Aa Wtorek: Dolary amerykańskie . 492 — |497-— 
Maska il W. Miarczyński. | „Szlakiem Legionów“, dramat w 4-ch a 
Marynarze: Francuski Brandt. aktach wierszem Hieronima Morstina. l my” 
Niemiecki  Miarczyński Ceny datowane w dniu wyjścia 
Angielski Puchalski. numeru o godz. 12 w południe, 


| CENNIK IZBY HANDLOWEJ I GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Budapeszt, 13 lutego. Targ zbożowy, 

Przenica na kwiecień 11'58 do 11:59; 
pszenica na maj 11:74.do 11:75; pszeni- 
ca na październik 12:17 do 1218; żyto 
na kwiecień 988 do 9'89; Żyto na pa- 
żdziernik 0'00do 0:00; owies na kwie- 
cień 9'64 do 965; owies na paździer- 
nik 1031 do 1022; kukurudza na maj 
890 do 891; kukuradza na lipiec 
7:72 do 773; rzepak na sierpień 16:70 
do 16'80. 


Oferty: mierne. Chęć kupna: mierna: 
Usposobienie spokojne; pochmurno. 


Najlepsze są  Hygieniczne! 


Warszawskie 


ydła 


= — Przetłuszczone! 


M. Malinowskiego 


Sporządzonewedług 

nowoczesnych wy- 

magań nauki o hy- 

gienie i pielęgnowa: 
niu skóry. 


Wszędzie do nabycia, 
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KINO-WANDA 


ul. Gertrudy l. 5. niedaleko poczty. 
Program od wtorku 11 do piątku 14 
lutego 1913. r. 
1. Tydzień nowości Pathógo — 2. Sen 
(humoreska). —3, Salome— córka Tetrarchy 
(dramat biblijny) — 4. Michał i jego pies 
(komiczne). — 5. Malownicze widoki z wy- 
cieczki Sekwaną (kolorowane zdjęcie ż na- 
tury). — 6. Obcy służący (komedya). — 
T. Serce kobiety (dramat w trzech aktach. 
Obraz kolorowany). 
Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór. 


z 
Nowe nuty na cytrę komp. G. Senowskiego 
1. „Eleria* — — ~ — ~ — — Cena 1 kor. 
2. „Una sera sul mare“ (Wspomnienie z Włoch). — 
Fantązya na solo lub z akomp. II. cytry K 150 

8. „Cóż warta jest młodość” *(Pieśń ze siowami 60 h, 
+4. „Z naszych gór* (Wielkie poupouri) 2 kor, 


Do nabycia w głównym składzie księgarni 
A. Piwarskiego i Sp. 


ul. św. Jana 


lub u wydawcy Floryańska 37 Il: p. Na prowicye 
za zaliczką lub w zamian za marki pocztowe o 20 
halerzy więcej na porto. 187 


| Perfumy, mydła 


kremy, pudry i wszelkie artykuły toaletowe 
i kosmetycz. Krem do rak „Neige de fieurs“. 


SANKI, NARTY (SKI 
PRZYBORY SPORTOWE. 
Kalosze rosyjskie 
i amerykańskie. 
Cygara i papierosy przeciw paleniu. 
Autostrop, Gitlette i Miwa aparaty do golenia. 
Fattingera suchary i pozywie- 
nie dla psów, ptaków eto.. 


polecają najtaniej 110 


Reim i Ska, Kraków, Rynek 37. 


| ZET SETAE A | 


LICY! I KLAUDYI ASKEW 


SULAMITKA. 


POWIEŚĆ. 
Przekład z angielskiego H. J. 


38 


Tymczasem rad był, że siedzi naprzeciwko 
niej i patrzy na jej pobladłą twarzyczkę. która 
była dla niego najpiękniejszą na całym świecie 
; słucha jej dźwięcznego głosu. 

Wiadomość o przyjeździe Jana van Kerrela 
rozeszła się błyskawicznie po farmie i Kairo- 
wie komentowali ją na swój sposób, siedząc 
w kacki na ziemi, jak małpy. Nie życzyli so- 
bie bynajmniej, żeby ich pani poszła zamąż za 
nłodego Bera. Było to rów noznacznem dla nich 
z ciężką pracą, lichem pożywieniem i plagami. 
Niechże sobie jedzie z Panem Bogiem, skąd 
przybył i farma zostawi w spoke'u. 

Tymczasem Debora i jej gość pili kawę W sa- 
Joniku. Van Kerreł usiłował przełknąć ciastko, 
ule jedzenie dławiło go. Byłby wolał, żeby ona 
sama go zagadnęła, ale Debora ze swojej stro- 
ny nie mogła wykrztusić tego pytania, które 
wciąż trżało jej na ustach, Wreszcie Jan van 
Kerrel odehrzęknął i odsunął filiżankę. 


— (zy miałaś jakie wiadomości od mnie- 


go? — zapytał nagle. — Wiesz, o kim mówię, | 


o Apgliku. 


Zakład pogrzebowy 
„CONCORDIA 


JANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (dom własny) Tel. 381. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra- 
kowie jedyny, który posiada własny 
66 wyrób trumien. 


specyalności dla 


GUMOWE Panow i Pań 


prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chron. marka ochronna „Kolonia“ jako najlepszą do. 
tychczas znana marks 3 szt. K 1:10, 6 szt. K 1'90. 
12 szt. K 360 z dołączeniem 42 str. zawierającej 
broszury z ilnstracyami wysyła nieznacznie, beż po- 
dawania firmy i zawartości. dyskretnie za zaliczka, 
albo poprzedniem nadeałaniem należytości w markach 
10 pocztowych jedyna firma tego rodzaju. 


f. Kukla, Praga, Perlowa [r. 35. 


Ilustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i foto- 
grafiami w kopercie darmo i opłatnie. 


Mydło Rajskie ⁄ 
fot, fi Y 
najlepsze / U 


d * 
o prania I 


Dy, 


4 x 


pozbawłone 
gryzqcych 
składników, nie 
niszczy rąk i nie 
szkodzi bieliźnie. 
J Mydło Rajskie Śmiechowskiego 
"paczka funfowa w oryginal- 
"nem opakowaniu po 44 h. 
Do nabycia wszędzie. 


LINIA HAMBURG-AMERYRA. 


Regularne przewożenie podróżujących zna- 
nymi pierwszorzędnymi parowcami. 
Hamburg-Nowy Jork 
Hamburg-Filadelfia 


Hamburg-Kanada. 
Hamburg-Brazylia Hamburg- Ameryka 
Hamburg-La Piata środkowa 
Hamburg-Arabia Hamburg- Venezuela 
Hamburg-Persya Hamburg-Kohunbia 
Hamburg-Afryka Hamburg- Kuba 
Hamburg-lndye zachodnie Hamburg-Meksgko. 
Antwerpia-Kanada. 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie na wszyst- 
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy 
przewozowe: I. kajuta. II. kajuta. ITI. klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka dają przy 
znakomitem utrzy maniu, prędki i wygodny przewóz dla 
podróżujących w kajutachi wychodźców. 
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg- Ameryka, Wie- 
deń I. Kórntnerstrasse 38, albo do jej agentut we | 
Lwowie, ul. Gródecka 95, w Czerniowcach 
Herrengasse 16. 


Dla utrzymania zdrowego 


żołądka, 


dla ułatwienia i uregulowania trawienia, 
d!a usuniecis szkodliwej obstrukcyi, które powo 
duje wiele chorób, działa zawsze bardzo dobrze 


Ur. Rosa Balsam żołądkowy. 


Zuane następstwa nieumiarkowania, błedy dyete- 
tyczne, przeziębienia i przykrą obstrukcyę, n. p. 
zgagę. wzdęcie, nadmierne wytwarzanie się kwasów 
i boleści kurczowe uśmierza i usnwa, a przez to 
zapobiega rozwojowi cieżkich i przewlekłych chorób. 


Przestroga! rysie eze 


ści opakowan 
są zaopatrzone w ustawowoĵ 
zarejestrow. markę ochronną) _ 
Nie należy zezwolić na narzu- X% 
cenie środków zastępczych. 


ee" B. FRAGNER'A 
c. i k. nadwornego dostawcy „pod czarnym orłem" 


Praga, mała strona 203, róg ul, Neruda, 


Codziennie pocztowe wysyłki. Cała flaszka 
2 kor., pół flaszki 1 kor. — Pocztą wysyła się 
za poprzedniem nadesłaniem K 1:50 jedną małą 
flaszkę, K 2-80 jedną dużą flaszkę, K 4:70 dwie 
duże flaszki, K $'— cztery duże flaszki, K 22-— 
czternaście dużych flaszek, opłatnie. Składy w a- 
ptekach Austro-Wegier. W Krakowie w aptekach 
M. Masłowskiego, K. Wiszniewskiego i M. 
Redera. 


Debora zaczerwieniła się gwałtownie. 
miesiące upłynęło już od wyjazdu Roberta Wa- 
ringa. Jak na wiernego kochanka, był to tro- 
chę za długi przeciąg czasu znpełnego milcze- 
nia... Pochyliła nisko głowę, zraniona boleśnie 
w swej kobiecej dumie. Alo wnet wyprosto- 
wała Się i śmiało spojrzała Janowi Van Kerrel 
w oczy. 

— Nie miałam dotąd żadnych wieści o An- 
gliku — odrzekła zwolna — ale mieć je będę. 

— Tak myślisz? — rzokł spokojnie i zdjęła 
go nagle wielka litość nad tą kobietą, nie wie- 
dzącą co ją czeka. — Deboro Krillet, ja w to 
wątpię. 

Wyjął dużą, żółtą, jedwabuą chustkę i otarł 
nią spocone czoło. ~ 

— Możesz sobie wątpić, jak ci się podoba — 
wykrzyknęła Debora. . 

Zerwała się z miejsca 1 stanęła przed uim, 
mierząc go wzygardliwemi oczyma. 

— Cóż ciebie Robert Waring i jego sprawy 
obchodzic mogą i po co tu przyjeżdżasz na 
przeszpiegi. Jeżeli myślisz, że ci się uda zbun- 
tować mnie przeciwko niemu, to ci się nie u- 
da, nigdy, nigdy!.. I powiem ci jeszcze, że tak, 
jak mnie tu widzisz żywą, Robert Waring po- 
wróci do mnie. 

Tupnęła nogą przy tych ostatnich słowach. 
— Tak myślisz? — powtórzył znowu, ale 
Już zupełnie innym głosem. Zraniła go boleśnie 


> Trzy 


eką urazę. Niechże więc sa- 


i uczuł do niej głęb 
ma pocierpi 4 kolei. 
— Mam tu coś wydrukowanego czarno na 
białem -— ciągnął dałej van Ketrel — po prze- 
czytaniu czego zmienisz może swoje zapatry- 
wanie na możliwość powrotu cudzoziemca. 

— Pokaż mi to — wyrzuciła z uciśnionej 
piersi. Była już tak blada, że nie mogła zble- 
dnąć więcej; tyłko poczęła dygotać na całem 
ciele, a przed jej rozszerzonemi oczyma latały 
ogniste płatki. Czuła, że jeszcze kilka chwil ta- 
kiego oczekiwania a umrze — musi umrzeć! 

Tymczasem van Kerrel przeszukiwał zwolna 
kieszenie, aż znalazł zniszczony, skórzany pu- 
gilares i począł grzebać w nim niezgrabnemi, 
grnbemi palcami. Wreszcie wydobył wycinek 
z jakiegoś angielskiego dziennika, który wpadł 
mu w ręce przypadkowo. : 

Był to opis ślabu, który przed miesiącem od- 
był się w jednym z modnych kościołów Lon- 
dynu, z wyliczeniem świetnego weselnego or- 
szaku i który tem jedynie zwrócił na siebie u. 
wagę Jana van Kerrel, że narzeczona nazy- 
wała się Janina Desborough, a narzeczony Ro- 
bert Waring. 

W milczeniu podał młody Bur ów wycinek 
Deborze. Niechże go sobie przeczyta i niech się 
dowie, że ten, którego tak szalenie pokochała, 
ożenił się i tonie w rozkoszach miodowego mie: + 
siąca. (C. d n.. 
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NA WIELKI POST 


poleca 
Księgarnia katolicka 


Ora Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 9, pl. Maryacki. 
Awancin N. O. T. J. 
Rok Chrystusowy czyli ro- 
zmyślania na każdy dzień 
roku o życiu i nauce Pa- 
na naszego Jezusa Chrystu- 
ss. Z łać. przerobił i dou- 
zytku wszystkich zastoso- 
wał O. M. Jetowicki, ze 
Zgr. Zmartw. Pańskiego. 
Wydanie siódme. Str. 
688 w 16-e w oprawie o- 
zdobnej 4 kor. 
Chwila Adoracyi u stóp 
Pana Jeznes niepojęcie u- 
tajonego w Przenajśw. Ho- 
styi str. 27 w 32-06. Wy- 
danie ozdobne ze złocone- 
mi brzegami 20 halerzy. 
Dwie godziny Adoracyi 
Najśw. Sakramentu w oza- 
sie 40-godzinnego naboż. 
albo na Boże Ciało oraz 
przy Grobie Pańskim na 
W. Piątek. Str. 108w 16-ce 
20 halerzy. 
Liguori A. św. — Przy- 
gotowanie się do śmierci 
czyli rozmyśl. nad odwie- 
cznemi prawdami. Wy da- 
nie czwarte. Str. 355 
w 8-ce, w oprawie w płó- 
tno ang. 3 kor. 
Schouppe Fr. Ks. O. T. 
mierć i jej nauki 
w przykładach, str. 396 w 
382-ce opr. K 1-20 
Uwagi nad męką Pań- 
ską, wyjęte z kazań naj- 
sławniejszych mówców ko- 
ścielnych, str. 102 w 16-ce 
60 halerzy. 
Na porto należy dołączyć 
10 — 30 hal. od każdej 
książki. 


praon myśliwym sprze- 
dam czystą panterkę 9 
miesięczną —nos doskonały 
tresura domowa. Młodecki 
Ostrowy tusz. Trzesówka. 


Wyborny miód 


deserowy kuracyjny, lip- 
cowy rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka K 750. 
Miód patoka 5kg. K 7— 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4!/⁄ litr. gąsio- 
rek K 6:30. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba 
Podhajce 34. 105 


Rydze 


prima kiszone w pięcioki- 
lewych baryłkach po kor. 
4'50 wysyła Tyciakowa 

Borysław. 161 


Pierwsza koncesyonowana 
przez c. k. Namiestnictwo 


SZKOŁA 


kroju i szycia 

przy ul. św. Krzyża I. 7 
kurs najtańszego francus- 
kiego kroju systemu Wor 
tha zacznie się 17 lutegs 
na pzzystępnyzh warun- 
kach. Dla niezamożnych 
pań i panienek, również 
dla pań urzędniczek kars 
oddzielny, za zniżoną opła- 
tą. Zgłoszenie i wpisy co- 
dziennie od 9 rano do 12 
i popołudniu od 3 do 6. 


Pracownia 
*_ tapicerska 
FRANCISZKA KARLINSKIEGO 
„ znajduje się obecnie przy ul. 


Zacisze I. 10. 


Wydawe 


; Krakowskie Tow. 


Zegary wszyst- 

kich rodzajów £ 
dokładnie repasowane i wy- 
regulowane z 3 letnią pi- 
semną poręką wysyła po 

najtańszych cenach 

Pierwsza labryka zegarów 
JAN KONRAD 
c. ik. nadworny dostawcaw Briix 

Nr. 2476 (Czechy). „ 

Zegarki niklowe K 420, 
lepsze K 5' —, zegarki sre- 
brne K 8'40, budziki niklo- 
we K 290, zegary z ku- 
kulką K 860, zegary do 
kuchni K 3'20, zegary wa- 
hadłowe K 8'50. Główny ka- 
talog z 4000 rycin, przed- 
miotów użytecznych wszel- 
kich podarków wysyła. się 
na żądanie kazdemu darmo 
i opłatnie. Wysyła za za- 
liczką albo poprzednim na- 
desłaniem należytości. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolo- 
na lub zwrot pieniędzy. 


Nowa kursa 


przygotowawcze do egza- 
minu z buchalteryi ku- 
pieckiej składanego z A- 
kademii handlowej w Kra- 
kowie i do egzaminu Zra- 
chunkowości państwo- 
'wej składanego w c.k. Na- 
miestniotwie we frtoio 
rozpoczynają się dnia 
11 lutego 1913 
w szkole buchal- 
teryi Stanisława 
Burnatowicza 


w Krakowie ul. Floryańska 
1 55, telefon Nr. 2118. 
Wpisy przyjmaje Biuro 
Buochalteryjne Floryańska 
55 — codziennie. 
Kto chce zdawać w trmie- 
nie letnim winien się wpi- 
sać teraz. Za sumienne 
przygotowanieręczysię, 


NAPISZCIE 


pocztówkę po mój najno- 
wszy główny katalog, 
który wyszię bezzwłocznie 
darmo i opłatnie. C ik. 
nadworny dostawca JAN 
KONRAD, dom wysył- 
kowy w Briix Nr. 2493 

(Czechy) 194 
W  szezególności polecam 
me specyalne artykuły ja- 
ko to: zegarki, budziki, ze 
gary ścienne i stojące (ro- 
czne), ozdoby ze złota, sre- 
bra i duble, dalej muzy- 
czne instrumenta a to: 
skrzypce, cytry, harmonie 
itp. towary skórzane, po- 
trzeby gospodarcze, broń 
itp. Zogarki niklowe K 420 
budzik niklowy K 290, 
harmonia K 5 —, skrzypce 
K 5:80. Wysyłka za pobra- 
niem albo za poprzedniem 
należytości. Bes ryzyka ! 
Zamiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 


POLLA” 


jest dowodnie najlepszą 


2-letnia gwarancyé 
Wszędzie do nabycia. 
Cenniki darmo. 


elrassa57 e 


OLLA GUMMI polecone 
przez peso 2000 lekarzy. 
Do ne yola we ko perc 
aptakach i lepszych drog, 
Cena 4, 6 i 8 kor. 


Uczeń 

gimnszyalny poszukuje le- 
keyi. Zgłoszenia pod A-Z 
poste restante Kraków za 


okazaniem kwitu inserato- 
wego. 


wydewnicze. 


KTO 


chce mieć białe i zdrowe zęby będzie 
74a 


Krem perłowy 


JANA IHNATOWICZA 


Sukiennice 20. 


Tuba Kremu perłowego 50 hal. 


Słynny od 30 łat 


ZAKŁAD LECZNICZY 


dla chorób płciowych skórnych i nerwowych 
długoletniego kierownika szpitala powszech- 
nego, i lekarza specyalisty, 


Dr. J. KAJDACSY 


w Budapeszcie, VIII. ui. Józsefkóriit 2. 
s . e h 
„Szczery Przyjaciel“, wage po teon 


ny chorób płciowych. Napisał i wydał: Dr. Kaj- 
dacsy. Cena btoszurki | kor. Porto osobno 20 h. 
Autor wysyła broszurkę, po odebraniu powyższej 
kwoty, odwrotną pocztą w kopercie zamknię- 
tej. Leczy z najlepszym skutkiem i w najkrótszym 
czasie najwięcej zastarzałe choroby płoiowe wszel- 
kiego rodzaju, zarówno u kobiet jak i u meżczyzn, 
oraz bóle stosu pacierzowego, cierpienia pęcherza, 
i nerek, upławy, wyniki zakarzenia krwi, imper 
tencję, osłabienia umysłowe, nerwowość i t. p. bez 
przeszkody w zawodowej pracy chorego, nawet na 
drodze dyskretnej korespondencyi. 
Injekcye „Ehrlich 606“ są także w zakładzie za- 
stosowane. Lekarstwa, sposób ich użycia i poradę 
lekarską wysyła się za MAME chorego. Ord. cały 
155 zień. 


używać tylko 


RZĄDOWO g UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnychĘ 


sztucznych i specyalnych leczniczych 
pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI | 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy l. 4. 


wyrabis pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecane ff 
przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające 
składem chemicznym wodom: Bilińakiej, Gieshihierskiej, ER 
Selterskiej. kaj Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, | 
tudzież specyalnie lecznicze, jak: Litową, Hromową, Jodo- $ 
wą, Zelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normalne $ 
z przepisn prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- $ 
kach i drognoryach. Cenniki na żądanie franko. 'Ę 

y : i 


Korespendencya w polskim języku. 


MrSiostrzonek 


malarz 
w Krakowie ul. Zwierzyniecka 4, 


podejmuje się: 
Malowania kościołów, po- 
koi i wszelkich robót tak 
malarskich jak i pokostni- 
czych po cenach umiarko- 
wanych. Roboty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje za- 
mówienia także na prowin- 
cyę. 


Wszyscy, którzy są wysta- 
wieni na kaprysy pogody 
i zmiany temperatury 
a wskutek tego cierpią na reumatyczne 


i gośćcowe bóle i odmrożenia, powinni 
być poinformowani o 


vwwwwaaasanaz 


Takowe uspokaja i uśmierza bóle, nsuwa 
opuchlinę, tak, że ruchliwość stawów po- 


wraca. 

1 tuba po 1 koronie jest do nabycia 
prawie w każdej aptece. Prospekta wysyła 
1197 wytwórca 

aptekarz B. FRAGNER 
PRAGA, M:ła strona, Nr. 203, róg 
ulicy Neruda, 
jako też opłatnie przy podrzedniem nade- 
słanin K 1550 jedną tabę, K 5— 5 tub, 
K3- 10 tub. 
Baczneść ne nazwę preparatu | wytwórcy! 


Składy w Krakowie w aptekach: M. Masłowski, 
M. Reder, K. Wiszniewski. 


Zjed. austr. akoyjne 
Towarzystwo żeglugi 
parowej 


AUSTRO- 
AMERYKANA 


Regularna i bespośrednia komunikacya z Austryi 
do Ameryki, Kanady i t. d. pn 


Informacyi udzielają i sprzedaź kart okrętowych 

uskuteczniają: 

KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (GOLDLUST i Ska) 
Lubicz 7. naprzeciw dworca kolei. 

LWÓW: Biaro pasażerskie Austro-Amerykany, Gro- 
decka 98. jakoteż wszystkie ajencye prowincyo- 
nalne, następnie 

TRYEST: Dyrekcya Austro-Amenykany, Via Mo- 


OQGOGOO 
łin Picooło 2. 


y p y WIEDEŃ: Biuro pasażerskie Austro- Amerykany, 


Kraków, ulica Jagiellońska |. Z.) |. 55m rates 


Biuro pasażerskie Anstro-Amerykany, 
II. Kaiser Josefstr. LS 4 
A c Jeneralna Ajencya Anstro-Amsrykany. 
Przyjmuje prenumeratę na SCHENKER i Ska. 70% 
wszystkie dzienniki krajowe 
i zagraniczne — także z do- 
stawą do domu. Ogłoszenia 


do wszystkich dzienników. Krystal Í n a 


Sprzedaż numerów pojedyn- 
goi popękane ręce, usuwa czerwoność rąk 


czych. — Wielki wybór wi- 
dokówek. Przybory do pisa- nadaje białość i aksamitną kość 
Tuba 50 halerzy. 1375h 


i JAN IHNATOWICZ 


SUKIENNICE 20. 
Drukiem Aleksandra Rippera w Krako wie. 


Biuro dzienników 
i OGŁOSZEN 


Na listy bez dołączonej marki na 
odpowiedź nie odpowiada się. 


OO0ÓÓÓ0Ó 


Odpowiedzialny i naczelny redakter Ludwik Szczepański. 


„Nr. 38. Kraków 29 maja 1913 r. —czpialiny dodatek do „NOWIN“. (Osobno sprzedawać nie wolno). 


- PRAKTYCZNA GOSPODYNI 


wychodzi w każdy czwartek jako dodatek do „Nowin“ 


wraz z Biblioteką powieściową „NOWIN“ 


PA 


- Romans i powieść - 


==> 10 tomów rocznie. 


Jak wywabiać plamy? 
Środki i sposoby domowe. 


Co tydzień przynosi nam poczta listy szan. 
Czytelniczek z żądaniem wskazówek, jak 
wywabiać należy różnego rodzaju pla- 
my z sukien, mebli etc. Podajemy poniżej 
szereg prostych, domowych sposobów — 
a prosimy nasze Czytelniczki, aby artykuł 
ten. wycięły i zachowały, gdyż w przyszło- 
ści będziemy się powoływali na informacye, 
zawarte w niniejszym numerze. 


I. 


Plamy ż owoców wywabia się najlepiej za- 
pomocą dymu Siarczanego. Do małego nie 
zbyt wysokiego rondla lub czegoś podobnego 
wkłada się kawałek- siarki, zapala się ją i 
dobrze zwilżoną tkaninę z plamą rozpostrzeć 
trzeba nad rondlem a pod wpływem dymu siar- 
czanego (kwasu) zniknie plama. 

Plamy świeże po czerwonem winie można 
też namoczyć na kilka minut w gorącej oso- 
lonej wodzie, odlanej z ugotowanych kartofli, 
a potem w. czystej wodzie wypłukać, ewen- 
tualnie poprać wodą z mydłem, a plama zni- 
knie. n 
: Plamy po czarnych jagodach znikną odrazu 
zaprane w gorącym soku z cytryny, 
zagotowanym na srebrnej łyżce. 
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Suknia do prania z tuniką. 


Plamy po jodynie, póki świeże poddać sil- 
nej operacyi słońca lub posypać je mąką a 
znikną zupełnie. Plamy po łapźsie na bieliźnie 
posmarować jodyną i wyprać w amoniaku, 
a gdy potem znak jeszcze zostanie, najlepiej 
wybielić na słońcu. 

Plamy z atramentu wywabia się bardzo do- 
brze mlekiem. Na płamę puszcza się kil- 
kanaście kropeł mleka i zbiera się je za po- 
mocą waty. Tę operacyę trzeba tak długo 
powtarzać, aż mleko pozostanie całkiem białe. 
Wywabianie plam zastarzałych wymaga dłuż- 
szego czasu; trzeba niekiedy mleko postawić 
przez kilka godzin na plamie. Zamiast waty 
można użyć bibuły. — Także sok z cytry- 
ny służyć może do wywabiania plam atra- 
mentowych; skuteczność soku zależy od mo- 
cy atramentu i stopnia świeżości plamy. Pla- 
my z czerwonego atramentu na bieliźnie 
zwilża się wodą, następnie skrapia bardzo 
rozcieńczonym rozczynem chlorku i dobrze 
płócze w wodzie. — Ewentualne żółte plamy, 
które pozostaną po wywabieniu atramentu, 
można wywabić szczawikową solą. 

Plamy na bieliźnie przyżółcone żelazkiem, 
zwilżyć zimną wodą, posypać mocno solą i 
na słońce wystawić. Po kilku godzinach pla- 
my, znikną. 

Świeże plamy z kwasów (octu) zwilża się 
salmiakiem albo rozczynem sody. 


II. 


Plamy po białej kawie na delikatnych ma- 
teryałach posmarować głliceryaą, potem ze- 
trzeć ścierką, spłókać wodą i po lewej stro- 
nie przeprasować. Niekiedy trzeba glicerynę 
zostawić przez kilka godzin na tkaninie. Je- 
śli na jedwabnym materyale znikł po tej ope- 
racyi połysk, można go przywrócić przez po- 
smarowanie czystym rzadkim rozczynem gu- 
my arabskiej. 

Najtrudniej usuwa się plamy tłuste, 
plamy z farb olejnych, pokostu, smo- 
ły etc. Sposoby podamy w następnym nu- 
merze. C. d. n. 
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2 hygieny i kosmetyki. 


Lekarstwo zapobiegające kruchości 
paznogci. Wziąć w równych częściach czy- 
stej lanoliny i migdałowego olejku, wlać 
w porcelanową miseczkę, wstawić w gorą- 
cą wodę, a gdy się ogrzeje, wyrmięszać do- 
kładnie łyżeczką (najlepiej rogową), poczem 
włożyć do porcełanowej puszki. Wcierać tę 
maść w paznogcie, w dzień, wieczorem, 
po umyciu rąk, a zniknie łamliwość paznogci, 
wynikająca ze zbytniej ich suchości. Rano, 
umywszy ręce, natrzeć paznogcie rozkrojo- 
ną cytryną i wytrzeć dla nadania połysku 
irchową skórką. 

Srodek usuwający czerwoność twa- 
rzy. Raz na tydzień nalać wrzącej wody na 


Nowe pokarmy roślinne. 


Znany warszawski ogrodnik p. E. Jan- 
kowski pisze w „Ogrodniku*: x 

Kuchnia polska mało używa roślinnej 
strawy, nadewszystko mało ją urozmaica, 
przeto nie od rzeczy będzie wskazać naszym 
ogrodnikom pewne rośliny, które jako po- 
karm są w użyciu gdzieindziej, Należy z nie- 
mi dokonać prób, bo Słusznie powiedziano, 
że kto narodowi swemu przyswoi choćby 
jedną roślinę pożyteczną, daleko więcej 
zdziałał dobrego, niż gdyby piękną książkę 
napisał. 

A. Paileux i D. Bois znani francuscy ho- 
dowcy, wykonali różne próby z różnemi 


sziatroczek krojem 
imona. 
miednicę, napełniając ją w trzech czwartych 
i okrywszy głowę ręcznikiem, nachylić nad 


Szlafroczek luźny 
z kolorową bordiurą. 


wodą twarz i trzymać pięć minut nad parą. 


| Potem obetrzeć miękkim ręcznikiem, wy- 


smarować goldkremem i chłodzić, powie- 
wając ręcznikiem. Na zakończenie posypać 
ryżowym pudrem. 
Q 
* A 


W przyszłym numerze rozpoczynamy druk 
obszerniejszego artykułu traktującego © 
środkach i sposobach pielegnowania 
cery (na twarzy i rękach), o pielęgno- 
waniu włosów, paznogci, zębów, sto- 
sowanłu masażu etc. Czytelniczki nasze 
znajdą w tych artykułach szereg najpro- 
stszych domowych przepisów, które mogą 
być w każdym wypadku łatwo stosowane. 


Praktyczne rady i wskazówki. 


Trzepanie mebli wyścielanych w 
pokojach. Ponieważ nie zawsze można meble 
wynosić, a trzepać je trzeba, kurz wytrze- 
pany pozostaje w pokoju. Chcąc temu za- 
pobiedz, trzeba wziąć czystą, grubą ścierkę, 
zmoczyć w gotującej wodzie, wycisnąć mo- 


podróżników, jako hodowane na pokarm w 
rozmaitych okolicach ziemi. Dużą listę mo- 
żliwych podali oni w swej książce p. t „Le 
potager d'un curieux“ (Ogród warzywny 
ciekawego). Po uważnem odczytaniu tej 
pracy sądzimy, że poniżej wymienione ro- 
śliny, zresztą po części znane JUŻ u nas, 
warte są wypróbowania przez warzywników 
naszych. Nasion lub roślin, © ile to są by- 
liny, można dostać u Vilmorina lub w 
ogrodzie aklimatyzacyjnym pod Paryżem, któ- 
rego dyrektorem jest rodak nasz, Dybowski, 
podróżnik po Afryce, autor dobrej książki 
o hodowli warzyw. ledy rośliny, które do 
prób pragniemy polecić, są: 

Łopian jadalny (Lappa major var. edu- 


roślinami, poleconemi lub wskazanemi przez lis, Bardan du Japon). Liście młode na wio- 


tno, drugą suchą Ścierką obłożywszy końce, 
by rąk nie poparzyć, rozłożyć na meblu i 
uderzać trzepaczką po Ścierce. Zdjąć potem 
ścierkę i wypłukać znów w gorącej wodzie 
i wyciśniętą położyć w miejscu nietrzepanem. 
Gorąca woda sprawia ten skutek, że mebel 
nie wilgotnieje pomimo nakrycia mokrą 
ścierką, tylko kurz wytrzepany przylega do 
mokrego płótna, a ile go schodzi, można 
osądzić z tego, jak brudna jest woda, w któ- 
rej macza się Ścierkę. 

Jak rozciągnąć zbyt ciasne ręka- 
wiczki? Włożyć je w wilgotny ręcznik, za- 
winąć mocno i pozostawić tak na kilka go- 
dzin. Wyjąwszy z ręcznika, włożyć zaraz na 
ręce, dopóki skórka jest więcej rozciągliwa. 

Sposób wygubienia robaków to: 
czących drzewo. Doskonałym środkiem 
jest esencya octowa drzewna, albo roztwór 
z 5 gramów karbolu rozcieńczonych w 100 
gramach wody. Skuteczny też jest spirytus 
terpentynowy lub amoniak. Grubem piórem 
czy pędzelkiem, umoczonym w jednym z 
tych płynów, smaruje się mie,sca, w których 
są ślady robaków, powtarzając to przez pe- 
wien czas, póki nie przestaną toczyć drzewa. 


Grzanki z serem na gorąco. 
(Przepis angielski). 


W uzupełnieniu artykułu w poprzednim nu- 
merze o niedrogich a smacznych zakąskach, 
podajemy inny angielski przepis na grzanki 
z serem na gorąco. Bierze się ser Emen- 
talski (lub Chester), kraje się go w drobne 
kawałki i rozgrzewa w garnuszku, aby zmiękł, 
poczem go się łyżką rozciera i roztarty i 
chłodny wykłada na głęboki talerz, gdzie mie- 
sza go się z masłem. Do masy dodaje się 
trochę musztardy, soli i pieprzu i surowe 
żółtko jajka. Jeżeli sera jest nie wiele, nie 
należy dawać całego żółtka, lecz wystarczy 
połowa. Masa powinna być gęstą, jak roztarte 
masło. Smaruje się ją na przypieczone gorące 
grzanki z bułki lub chleba — i wstawia się 
na ogniotrwałym półmisku lub talerzu na 
chwilę do szabaśnika, poczem na tymsamym 
talerzu podaje się na stół. 


Przepisy kulinarne. 


Sposoby przyrządzania sałaty zie- 
lonej. Najważniejszą rzeczą do przyrządza- 
nia sałaty to dobra oliwa. Tylko tam, gdzie 
można dostać istotnie dobrą oliwę, a więc 
przedewszystkiem we Włoszech i Francyi, 
jadają dużo sałaty, hodują ją w licznych i 
wybormych gatunkach — i umieją ją przy- 
rządzać. Francuz i Włoch je sałatę jako o- 
sobną potrawę, przegryzając ją chlebem, 

U nas trzeba oliwę kupować w pierw- 
szorzędnych sklepach kolonialnych i delika- 
tesów, bo w pomniejszych sklepach otrzy- 
muje się oliwę nieraz w lichszym gatunku, 
zmieszaną z olejem sezamowym albo baweł- 
nianym (najzwyklejszy sposób fałszowania 
oliwy!) o przykrym zapachu starego tłuszczu... 
Z taką oliwą sałata oczywiście smakować 
nie może; taka oliwa jest w ogóle dla osób 
wybredniejszych nie do użycia. Najlepsza 
oliwa ma odcień zielonkawy, zapachu nie 


snę są jadalne jako sałata, starsze na paszę 
dla królików, korzenie zaś dają strawę po- 
dobną do wężymordu lub salsefii. Należy 
sadzić na regulówce i siać u nas lepiej w 
inspekcie, a potem rozsadzać. 

Marek (Sium sisarum) o jadalnych słod- 
kawych korzeniach i liściach młodych do- 
brych na sałatę, uprawia się jak marchew. 
Roślina znana zdawna, ale nieuprawiana, 
prawda, że niezbyt plenna. 

Ogórek z Sikkim (Cucumis Sikkimensis), 
podobno b. smaczny, hoduje się jak zwy- 
kłe ogórki lecz w ciepłem stanowisku. 


ma wcale, a delikatnym smakiem przypo- 
mina młode orzechy laskowe. 

Sałatę należy uważnie płukać, z wody do- 
brze osączyć na sicie, włożyć w serwetę i 
kilka razy wstrząsnąć, żeby wilgoć z niej 
wyszła — potem zaraz świeżą i niezwię- 
dniętą podać na stół. Na łyżce stołowej ro- 
zrobić sól i pieprz w oliwie i skropić sała- 
tę tą mięszaniną, wlać jeszcze 2—3 łyżek 


oliwy (na salaterkę), wymieszać, a na samym ! 


końcu skropić octem do smaku. 

Można sałatę uczynić pikantniejszą przez 
rozrobienie troszki musztardy w occie. 

Dobra jest też sałata z sosem majonezo- 
wym, przyrządzonym w ten sposób: jedno 
jajko ugotować na miękko, trzeć je na mi- 
seczce z łyżką octu mocnego i dwiema łyż- 
kami oliwy, dodać pół łyżeczki cukru miał- 
kiego od herbaty, soli i bić widelcem na 
majonez, polewając nim sałatę — ubrać sa- 
łatę cząstkami pokrajanego ugotowane- 
go na twardo jajka. 

Pomidory faszerowane mięsem. Doj- 
rzałe całe pomidory opłókać, zagotować przez 
minutę we wrzącej wodzie — wyjąć, gdzie 
ogonek pestki, i w otwór ten nałożyć farsz 
z baraniny przeprowadzonej przez maszynkę 
z trochą bułeczki, namoczonej w wodzie i 
wyciśniętej, ostro posolić, popieprzyć, dodać 
żółtko, pomidory umieścić w rondlu, poło- 
żywszy na dno tegoż dobrą łyżkę masła i 
dusić na wolnym ogniu, podłewając potro- 
chu wodą — gdy miękkie, wlać łyżkę śmie- 
tany i koperku, uważając aby sos był śre- 
dnio gęsty. 


Obiady gospodarskie. 


Dyspozycye na tydzień z uwzględnieniem 
pory roku. 
Piątek 30 maja. 
Zupą grzybowa ze śmietaną. Groszek zielony z mar- 
chewką obkładany grzankami. Naleśniki z serem. 
Sobota 31 maja. 


Bulion z jajami. Paszteciki z móżdżku. Pieczeń 
faszerowana z młodemi ziemniakami, Ciasteczka z 


wiśniami. 
Niedziela 1 czerwca. 

Rosół z kluskami grysikowemi. Sztuka mięsa z so- 
sem szczypiorkowym. Cielęca pieczeń na dziko z bu- 
raczkami. Owoce. 

Poniedziałek 2 czerwca. 

Barszcz z uszkami. Kalarepka faszerowana z ziem- 

niaczkami młodemi. Ryż ze śmietaną. 
Wtorek 3 czerwca. 

Zupa szczawiowa z grzankami. Kotlety cielęce bite 

ze szpinakiem. Kompot z wisien. 
Środa 4 czerwca. 

Zupa! grochowa. Wędzonka z kapustą. Kotleciki z 

móżdżku. Krem cytrynowy. 
Czwartek 5 czerwca. 


Zupa parmezanowa. Kurczęta z mizeryą i młode- 
mi ziemniaczkami. Gałaretka malinowa. 


KRONIKA. 


Kursa gospodarstwa domowego. 
Stowarzyszenie gospodnie w Wiedniu u- 
rządza kursa dla nauczycielek gospodarstwa 
domowego w Wiedniu. Kurs trwa 10 mie- 
sięcy. Początek 18 września 1913. Przy kur- 
sach znajduje się internat. 

Bliższych informacyi udziela Izba handlo- 
wa i przemysłowa w Krakowie. 


Rzodkiew japońska (Daikon w kilku od- 
mianach) na wiosnę ma być smaczna do 
jedzenia, wyrasta wielka. Siać w jesieni na 
regulówce na żyznej ziemi. 

Ziemniaczki japońskie. (Stachys affinis) 
są już u nas dostatecznie znane i uprawia- 
ne, lecz nie wszystkim wiadomo, że się na- 
dają na wyborne pikle. We Francyi wpro- 
wadzono je w r. 1882, u nas w jakie 8— 10 
lat później. 

Szczawnik jadalny. (Oxalis Deppei). By- 
lina ozdobną z kwiatów, jadalna z korzeni, 
znana od dawna u nas, mało rozpowsze- 


Dynia syjamska (Cucurbita melanosper- | chniona. 
ma) uprawiana jak dynie angielskie (Vega- i 


table Marrow i in.), przyrządzona w posta- 
ci makaronu i podobno z serem dobrze 
smakuje. 


Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze.  Odpewiałzialny i naczeluy redakt 


Kapusta chińska. (Petsai, o mięsistych 
liściach, w Chinach jadana po pewnego 
rodzaju zgniłej fermentacyi, zapewne byłaby 
zdatna do kwaszenia, a może do jedzenia, 


or: Ludwik Szczepański. 


magiczne perfumy. Niemal każdy wie 
z własnego doświadczenia, że jakiś zapach 
ściśle określony przypomina, nawet po upły- 
wie wielu lat pewne przeżyte przez nas 
chwile. Że jednak perfumy posiadają nad- 
przyrodzoną władzę dowiedział się ze Ździ- 
wieniem Świat cały onegdaj od paryżanki 
madam Poirson, która część swoich odkryć 
zdradziła współpracownikowi jednego z pism 
angielskich. 

— Mam olbrzymią klientelę, składającą 
się z najbardziej szykownych i dystyngowa- 
nych pań i panów — Opowiada paryżanka — 
a wszyscy są zachwyceni mojem odkryciem. 
Radzę więc przedewszystkiem tym, którzy 
by chcieli rozkochać w sobie jakąś osóbkę, 
używać perfum lawendowych. Nie miałam 
dotąd wypadku, ażeby ten środek przy zdo- 
byciu najtrudniejszej choćby miłości okazał 
się zwodniczym. — Jeżeli jest ktoś podra- 
źniony ustawicznie albo bez humoru powi. 
nien użyć perfum ambre royale, a natych- 
miast odzyska wesołość i dobry humor. Ten 
sam środek poskramia bajecznie zazdrość 
i podejrzliwość. Perfuma piźmowa ma cu- 
downą właściwość przemiany ludzi pozba- 
wionych temperamentu na żywych i nie- 
zwykle przedsiębiorczych. Zapąch werbeny 
znany ze skutków już starożytnym druidom 
ma własności zdobywania sympatyi i dobrej 
opinii. Rzecz naturalna, iż są to tylko dro- 
bne przykłady cudownego odkrycia. 

Ano — śmieje się t. zw. inteligencya z 
ludu, że wierzy w czary, gusła i zabobony, 
a sama daje się brać na kawał... 

100 lat. (Japońska recepta). Jedna z ga- 
zet japońskich podaje swym czytelnikom 
przepis na sto lat życia. Jest to dwanaście 
następujących przykazań: 

1. Spędzaj jak najwięcej czasu na świe- 
żem powietrzu. 

2. Kładź się spać wcześnie, a rano wsta- 
waj. 

3. Spij co najmniej 6 godzin, a najwyżej 
7i o 

4. Spij w ciemnym pokoju, ale przy: o- 
twartych oknach. sefi p 

5. Kawy, herbaty używaj umiarkowanie. 
Alkoholu, tytoniu — wcale nie używaj. 

6. Mięso jadaj tylko raz na dzień. 

7. Co dzień rano kąp się w ciepłej wodzie. 

8. Odzież noś z grubych materyałów. 

9. Jeden dzień w tygodniu odpoczywaj 
zupełnie, nawet nie pisz i nie czytaj. 

10. Wystrzegaj się silnych wzruszeń i nie 
przeciążaj się pracą umysłową. 

11. Jeżeli jesteś kawalerem — ożeń się. 
Jeżeliś wdowcem — pojmij drugą żonę. 

12. Nie mieszkaj w miejscowościach zbyt 
ciepłych. 

Prawie wszystkie te przepisy zachowywać 
można i w naszym klimacie. Kto chce, niech 
spróbuje, a dożyje do 100 lat. 


Odpowiedzi redakcyi. W. Pani Ka- 
rolinie M. w Bochni. Przepis na sporządzenie 
lepu na muchy podamy w następnym nume- 
rze. Walka z muchami, które są rozsadnika- 
mi wszelkich chorób, jest rzeczą niezmiernie 
ważną. Powinno się bezwarunkowo tępić mu- 
chy w kuchni i pokojach. 

W. Pani Janinie S. w Tarnowie. Sposób 
przeciw piegom znajdzie pani w przyszłym 
numerze w artykule „Z dziedziny hygieny i 
kosmetyki“. 


jak jarmuż, w zimie lub również i po wybiele- 
niu. Wymaga ziemi żyznej i wilgotnej, u 
nas pewno darzyłaby się na madach. 

Pęchernica. (Physalis edulis), hoduje się 
jak pomidory i służy do takiego samego 
użytku, dając się przechować długo w świe- 
żym stanie. 

Kardy hiszpańskie. (Scolymus hispanicus) 
Korzenie są podobno smaczniejsze niż wę- 
żymord. 

Migdałki ziemne. (Cyperus esculentus) 
znane lecz nie hodowane. Rosną dobrze w 
ziemi wilgotnej. 

Wreszcie fasola z Limy (Phaseolus luna- 
tus), która w naszych próbach dotąd nie 
dojrzewała, lecz możeby dojrzała na Podo- 
lu. Jest smaczna i duże ma ziarna, 


` wności ludzkiej ?... 


Nr. 38. Kraków 24 czerwca 1913 r. 


TYDZIEN HU 


ORYSTYCZNY 


wychodzi w każdy wtorek jako dodatek do „Nowin“ 


Bezpłatny dodatek do „NOWIN“. (Osobno sprzedawać nie wolno). 


wraz z Biblioteką powiesciową „NOWIN“ 
- Romans i powieść - 


= 10 tomów rocznie. ~~=- 


Po jubileuszu cesarza 
Wilhelma. 


(Kilka pytań bez odpowiedzi). 


— Kto z żarliwością najeźdzcy 
żądał praw wyjątkowych dla u- 
ciśnionych? 

— Rząd pruski za panowania ce- 
sarza Wilhelma, dzisiejszego ju- 
bilata. 

— A kto przeforsował ustawę 
o wywłaszczeniu? 

-— Ten sam rząd. 

— A kto trzyma pod bronią 
Europę całą? 

— Ten sam władca potęgi 
pruskiej, 

— A kto zmusił Francyę do 
wprowadzenia trzyletniej służby 
wojskowej i do powiększenia o 
1/, pogotowia wojennego? 

— Cesarz Wilhelm. 

— A dlaczego cały Berlin roz- 
brzmiewał dnia jubileuszowega 
epitetami: książe pokoju, a. 
nioł sprawiedliwości, apostoł ró- 


Westchnienie chłopa. 


— Bodaj ich wciórności! Nam potrzebny chleb, a oni ino zwożą proch i kule 


Myśl o 100 guldenach. 


Na pierwszem piętrze. 

Loluś do przyjaciela Władka: 

— Jak myślisz, gdzieby to puścić dziś 
setkę i wesoło się zabawić?., Chyba wie- 


Na 4-tem piętrze. 

Pan Onufry, patrząc na swych, ślęczących 
nad książkami, synów, do żony: 

— I skąd my, duszko, weźmiemy tych 
sto guldenów na mundurki dla chłopców ? 


czorem w Apollo.. (przeciąga się i ziewa).| Typ najnowszej powieści polskiej. 


. . . G a . . a . . . . . 


Na 2-giem piętrze. 

Pani Iza do przyjaciółki Ziuty : 

— Widziałam dziś u Praussowej prześli- 
czny kapelusz; powiadam ci tak mi w nim 
do twarzy.. Przymierzałam w obecności ku- 
zynka Władzia — był zachwycony... Ale nie 
tak to łatwo wykołatać sto gulgenów od mego 
czcigodnego małżonka!... (Wzrusza ramiona- 
mi). Ach ta instytucya małżeńska"... 


Na 3-ciem piętrze. 

Aronek do ojca: 

— Gdybyś ty mi dał, tate, sto guldenów 
to ja bym zrobił Świetny interes: ten szewc 
z suteryny, to on potrzebuje tę sumę na 
weksel i dałby 20 procent na miesiąc. 


_ Kto na wyścigach bierze? 
(Scenka z natury, podsłuchana na krako- 
r wskim torze). 
— Wicek! 


— Wacek! k 
Dwa okrzyki, ręce złączone w uścisku i 


_ dwie buzie z dubeltówki zaświadczyły wy- 


mownie, że na wyścigach spotkało się dwóch 
przyjaciół. 
+ — Grałeś? — spytał Wacek. 

— Grałem — westchnął Wicek. 

— Psie szczęście, co? 

— Pech! 

»— Weźmy razem na „jedynkę“. 

— Wolałbym „piątkę”. 

— Mam przeczucie, że mój wybór lepszy. 

— Bierzmy na „jedynkę“ — zdecydował 
się Wicek. ! 
„ Wzięli i przerżnęli. 

— Tyś temu winien! — zawołał Wicek — 
„piątka“ wzięła! Trzeba być osłein, żeby 


Widział ją całą, jak była! 
I z wierzchu i w środku! 
I z góry i z dołu! 

I z czwartego wymiaru! 
Legł! 

A wtedy! 


Wstał! 

I znów ją widział (patrz wyżej, co napi- 
sano, bo na takie głupstwa szkoda miejsca), 

Legł! 

A wtedy! 
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Can, 
W sprzeczoe małżeńskiej. 


Ona: Gdybyś mnie był chociaż cokolwiek 


kochał, nie byłbyś został moim meżem! 


nie znać się na koniach! Zapomniałem na 
śmierć, że jedynka to twój wieczny pech! 

— Jakto? 

— Przecież w sztubie zawsze pałki brałeś! 

Zbierające się chmury na horyzoncie przy- 
jaźni rozprószył odgłos dzwonka. 

— Bierzesz? — spytał krótko Wicek. 

-— Wpierw konie zobaczę— burknął Wa- 
cek. — Idziesz do stajni? ` 

— Ba, kiedy dżokeje już na plac wyjeż- 
dżają. 

— Spieszmy zrobić przegląd n.:zych na- 
dziei! 

Cztery konie prowadzone przy pyskach 
przez chłopaków stajehnych, zrobiły mocne 
zamieszanie pojęć sportowych w głowach 
dwóch przyjaciół. 

Zgodzili się jednak na siwka, Dla pewno- 
ści zaczepili specyalistę w osobie stróża sta- 
jennego. 

— Przyjacielu! — zawołał Wacek. . 

— He? — mruknął stróż, zmiatając wi- 
docziie znaki swoich obowiązków. 


Z ulicy. 
Oto widzę przed sobą rozkoszne dziewczątko. 
Jak kroczy w niewinności wzruszającej, dumie: 
Panowie młodzi, starsi, no, to się rozumie, 
Oglądają się za nią jak za cudną łątką... 


Na trzewikach klamerki lśniące i kokardki, 
Ażurowa pofńczoszka, jak pajęcza tkanka, 
Spódniczka krócinteńka, ledwo po kolanka — 
A dziewczęcia miłego chód zgrabny i wartki... 


Boże, co za niewinność, jakiż świeży kwiatek, 
Jakaż prostota miła, czysta, skromność święta. 
Ten rumieniec na twarzy, spuszczone oczęta, 
A okwitłych conajmniej dwadzieścia pięć latek. 
Tersytes, 


Stare przekonania, 


— Co myślisz o Iksie? 
— To człowiek zacofanych przekonań; 
wciąż pogwizduje walca z „Wesołej wdówki“. 


Pomiędzy rzezimieszkami. 

— Zakradłem się nocy wczorajszej do 
gabinetu adwokata, lecz nic nie znalazłem, 
prócz kodeksu karnego. 

— Wziąłeś? 

— Nie. 

— Toś głupi. Znajomość prawa jest zło- 
dziejom koniecznie potrzebna. 


— Siwek dobry ? 

— Ho! ho! wszystek obrok wyżeral 

— Czy on weźmie? 

=- Bogać niel 

— Macie tu gułdena za mądre słowo i 
zrozumienie rzeczy. j 

Sportowcy pomknęli spiesznie do kasy 
totalizatora, a stróż tymczasem ważył w rę- 
ku guldena i dumał: 

— Za mądre słowo? Hm, jakie słowo? 
Hm, jakie słowo? Kto ich ta waryatów wy- 
rozumie? Bierz Michale co Bóg daje — ro- 
ześmiał się i schował guldena do kieszeni. 

Po biegu wzburzeni przyjaciele napadli 
stróża. 

— Cóżeś ty cymbale gadał, 
weźmie? Przyszedł ostatni! 

— Ale wzion! 

— Co? 

— Baty, proszę łaski panów. Tu — dodał 
dobrodusznie — kużde bydle bierze cięgi 
zdrowe. 


że siwek 


Sprawozdanie Brindejonca. 


Znany humorysta warszawski p. Władysław 
Buchner ogłosił satyryczny wierszyk z oka- 
zyi przelotu lotnika Brindejonca z Paryża 
przez Warszawę do Petersburga. Na jednym 
z festynów wierszyk ten deklamował Zelwero- 
wicz wywołując huczne oklaski: 


Spogłądam na dół! Po ulicach miasta 
Chmara bandytów uwija się z wprawą! 
Z okrzykiem zmyka mąż, dziecko, niewiasta, 


Toś ty, Warszawo! 
Gdzie okiem rzucę, bruk kładą chłopaki, 
Wszystko co żyje, kurzem się napawa, 


Na mojej karcie są właśnie te znaki, 
ak, to Warszawa! 


W nos biją wonie! Och! Chce zemdleć mi się, 
jak z miejsc, nazw których francuz nie wymieni, 
To mmo stoi w lotników opisie, 

To gród syreni! 


Zjeżużam na ziemię! Przywitanie krótkie, 

lście sarmackie! Żadne baju, baju: 

— Francuz? Z Paryża? Chodź, bracie na wódkę! 
Jam w polskim kraju. 


Byłbym posłuchał tej jemnej mowy, 
Zaczął lać w siebie, a Fe: lipa Aladin, 
Wtem się podsunął srogi rewirowy : 

— Pasport! Gaspadin. 


Po załatwieniu tej formalnej karty, 

Sznur nazw i ludzi na ucztę mnie wiedzie; 

Czy wiesz „Matinie“, żem ja dzień już czwarty 
- Wciąż na obiedzie. 


Słuźba się zmienia, bowiem mdleje prawie, 

łnay jadłopis i na stołach kwiaty, 

Lecz mnie trzymają! Już wszyscy w Warszawie, 
ze mną na ty! 


Mów było tysiąc, a brzmią one: — Chłopie, 
Z niebiosa spadłeś nam w anioła roli, 
Ty jeden powiesz całej Europie, 

Co nas dziś boli! 


I tak bez przerwy, skromnie lub z paradą, 

Rankiem, w południe, wieczorem i nocą, 

Jedno mi tylko wciąż do głowy kładą, 
Bym szedł z pomocą. 


Czego żądają, jaką chcą mieć rad 
Wniknąć w, to braknie całkiem mi. ochoty, 
l „Matinowi* pewnie ganc pomade 
Polskie kłopoty! 


Jednakże chodzę w protektora szacie, 

Mówiąc, ku waszej i swojej ozdobie: 

— Bądźcie spokojni! Czego zażądacie, 
Wszystko wam zrobię! 


Miasto widziałem przez okno jedynie, 

W krótkiem streszczeniu całość tu ogarnę 

Don, piękna rzeka pod Warszawą płynie, 
Po morze Czarne! 


Mężczyzn strój wschodni, wycięty, głęboki, 

Damy swe główki owijają szalem; 

Tuż za Warszawą widać górskie stoki, 
Zwą się Uralem. 


Od złych niedźwiedzi, aż się w mieście roi, 
I dziki również na żer z lasów idą, 
Choć je stójkowy co na rogu stoi, 

Zabija dzidą. t 


To wydrukujcie z zaufaniem całem, 

Każdziutkie słówko, od wiersza do wiersza, 

Albowiem wszystko, co tu napisane, 
Prawda najszczersza. 


Za pół dnia jadę! To jest jeśli zdążę, 

Bo od zaprosin braknie mi obrony, 

Prosił mnie hrabia, zaprosił i książę, 
Różne barony! 


Dziesięć obiadów — różne podwieczorki, 
Też kolacyjka wśród bankierskiej sfery! E 
Zamiast żołądka winienem mieć worki 

Trzy — nawet cztery. 


Za pół dnia jadę, gdy już wszystko wchłonę, 
Ukłony teraz zasyłam wam piękne, 
Za pół dnia jadę w petersburską stronę, 

Jeśli nie pęknę! 


Wyjątek z odozytu. 


„Próżniactwo jest plagą naszego społe- 
szeństwa, moi panowie. Kto nie chce pra- 
cować, powinien nie jadać, bo tyin sposo- 
bem ci, którzy najciężej pracują, nie cho- 
dziliby głodni“. 


Początkujacy. 
— Co pan myślisz o doktorze N? 


Ustatkowany. Pa 
— Sieć zmarszczek legła mi na czole. 
Wzrok osłabł, łysa głowa, 
Drżą nogi, w boku strasznie kole, 
Od kaszlu schrypła mowa. 


Bezsenność, częste serca bicie, 
Apetyt wzięło licho, 

Wychudłem wszak niepospolicie ? 
Puls bije słabo, cicho. 


Nie zbawi żaden już „konował*. 

Co radzisz, przyjacielu? 

— QGdyś się już, bracie, ustatkował, 
eń się; tak czyni wielu. 


Mnemoteochnika. 


Mały Rafałek przepowiada „słówka“ ła- 
cińskie : 

— Jaskółka — hirundo, jaskółka — hi- 
rundo... tate, nie mogę tego słówka zapa- 
miętać. 

Pan Pulwergips: — A jaj, jesteś bardzo 
niepojętny. Zapamiętaj sobie, że jaskółka 
lata hier und do (tu i tam). Trzeba umieć 
ułatwiać sobie naukę. 


Praktyczny sposób. 


W wagonie klasy Illl-ej wieśniaczka do 
męża: 

— Tak tu panowie papierosami nadymili, 
że ani oddychać. Zapal, Wojtek, swoją faj- 
kę, to będą musieli otworzyć okno. 


Pozostałość z posagu. 


— Ożeniłeś się? 
— Ożeniłem. 
— Dostałeś posag? 


W wagonie restauracyjnym. 


— Kelner, kiedyż dostanę żamówiony 
befsztyk? X 

— Będzie za trzy kilometry, proszę łaski 
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Sługa Erudytka. 


Pani do świeżo przyjętej młodszej: 

— Jakże ci na imię? 

— Julia. 

— Dobrze, ale wiedz, że nie pozwalam 
na żadnego Romea. 

— Mojemu też na imię inaczej, proszę 
pani. 


U malarza. 


— Powiadam ci, mężu, że dłużej trudno 
wytrzymać, tak wszystko na rynkach zdro- 
żało. 

— Nie wszystko, niestety; zapominasz o 
moich obrazach. 


Nowe określenie. 
— Patrz, mężusiu, upiekłam ci własno- 
ręcznie tort kremowy. Prawda, jaki śliczny ? 
— Rzeczywiście; istne krematoryum. 


Dobrze przystosowane. 

Lekarz świeżo upieczony. 

— Ciesz się, ojcze, miałem dziś pierwsze- 
go w mojej praktyce pacyenta. Jest to tłu- 
ścioch wagi 350 funtów. 

— Ha, każdy początek jest ciężki. 


Na „Otellu*. 
— Czemu ten Otello tak szybko dusi 


— Dostałem i uregułowałem z tych pie- | Desdemonę? 


niędzy wszystkich moich wierzycieli. 
— Cóż ci z posagu pozostało ? 
— Żona. 


W sądzie. 


— Podsądny, oskażono was o kradzież 
narzędzi astronomicznych. 

— Mnie, panie sędzio, wszystko jednako- 
wo interesuje. 


— Bo, uważasz, dziś są imieniny grają- 
cej Desdemonę. W domu czekają goście, 
dyrekcya obiecała ją wcześniej zwolnić. 


Myśl. 
Kto chce pisać satyrycznie, 
Zen mieć musi takt i smak; 
Stąd zapewne cynizm w piórze 
Rozwiełmożnia się dziś tak... 


Dla rozrywki: dział. zagadkowy. 


Rozwiązanie szarady. 
Polityka. 

Trafne rozwiązania nadesłali pp: 
R. Błachowski, Łobzów; S. Rybka, Kraków; 
J. Ulrich, Kraków; M. Dominik, Stębowi- 
ce; S. Styczyński, Trzebinia; St. Piątkiewicz, 
Bochnia; K. Kotulski, Kraków; K. Jarczyk, 
Kassel; W. Feuer, Tarnów; L. Bochnak, Gor- 
lice; K. Maliniak, Krynica; Z. Bochenkówna, 
Jachówka; L. Bar, jarosław; F. Składzień, 
Zawada; j. Kałuża, Podgórze; M. Malinow- 
ska, Oświęcim; A. Golińska, Szczawnica; M. 
Chylaszkowa, Okocim; M. Gawińska, Tarnów; 


| H. Linzenberg, Tarnów; J. Gasiński, Kalwa- 


rya; J. Gałuszka, Podgórze; J. Stachow- 
ski, Wiśnicz nowy; L. Ulman, Nowy Sacz; 
T. Cholewicz, Kraków; L. B., Benczyn; Z. 
KI, Muszyna; M. Gajdowa, Mielec; J. Przy- 
staś, Myślenice; F. Droździewicz, Skawina; 
J. Chmiel, Przecław; A. Sołtysikowa, Rze- 
szów; R. Serkowski, Grabie; J. Borkowicz, 
Kraków; J. Gorączkowa, Wieliczka; K. Sló- 
sarczyk, Bochnia; R. Reklewski, Kraków; 
Z. Karaś, Borysław; B. Kryjak, Kraków; M. 
Radlmesserówna, Swoszowice; S. Puszyński, 
Frysztat; T. Wesołowski, Szczakowa; J. Ku- 
bik, Zwierzyniec; H. Fischówna, Wieliczka; 
R. Dworzak, N. Sącz; E. Wittich, Brzesko; 
E. Kurnik, Kraków; M. Rrzepkowa, Krze- 
szowice;E. Wagnerowa, Sędziszów; H. Mar- 
kiewicz Uście Solne; K. Torbe, Kraków; 
J. Kuzianka, Wadowice; K. Suchanek, Wę- 
gierska Górka; N. Doerflerowa, Łapanów; 
St. Pieprzakowa, Rzeszów; P. Kulig, Raycza; 
A. Wysogląd, N. Sącz; E. Bębynek, Muszy- 
na; M. Perłroth, Myślenice; A. Wołkowa, 
Nieprześnia; J}. Jendlowa, Kraków; S. Kiliń- 
ski, Kraków; J. Waniek Zwierzyniec; F. Fol- 


— O, to początkujący : leczy dopiero dzieci. | tówna, Kraków; S. Kantorowicz, Kraków; S. 
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Bukowska, Strzyżów; J. Horowitz, Kraków; 
J. Błoniasz, Kraków; A. Ćwiklińska, Kraków; 
H. Andrzejowska, Kraków; T. Gutfreund, 
Kraków; W. Kałuża, Wieliczka; E. Rosen- 
wasser, Kraków; B. Pituła, Tarnów; M. Laub, 
Tarnów; B. Gumplowicz, Kraków; M. Fi- 
COR Kraków; M. Broszkiewicż, Kra- 
w. 


Nagrody wyznaczyliśmy dwie: l. po- 
wieść „P. Józef Roouletabille u cara“ przy- 
padła losem p. J. Gorączkowej w Wieliczce 
(na koszta rekomend. przesyłki uprasza się 
— ewentualnie z prenumeratą za lipiec — 
nadesłać 45 hal.) H. książka |„Przez lądy i 
morza* p. H. Andrzejewskiej w Krakowie. 


Szarada konkursowa. 
Gąska i jej pasterz. 

Podczas ubiegłych wywczasów 
ząhaczyłem o wszystko. 

Idę pewnego razu, a była piękna pogoda 
Na stromej drożynie, widzę, idzie otyły je- 
gomosć, widocznie źrzeci trzeci, obok niego 
dziewczę, młode, lecz nic osobliwego, ot 
zwyczajna sobie druga pierwsza, jakich na 
byle pensyi znajduje się cała druga trzecia. 

— Przepraszam — zwracam się do jego- 
mości — czy dobrze idę do X? (tu nazwa- 
łem miejscowość). 

Stary pan zbył mnie jednak pogardliwem 
milczeniem. 

— Ty stara trzecia druga! — pomyśla- 
łem i ponowiłem zapytanie pod adresem 
panny. « 

Czwarte drugie czwarte trzecie — bąknęła 
chociaż Polka i podążyła za towarzyszem. 

— No, no. piękne wychowanie, ani słowa! 

Orukiem Aleksandra Rippera w Krakowie: 


letnich 


